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S P R A W A  G R A N IC Y  
POLSKO - NIEMIECKIEJ
W niemieckiej prasie prawicowej i 

centrowej wypłynęła znowu na po­
rządek dzienny sprawa granicy pol­
sko - niemieckiej. Rozlegają się zno­
wu żądania rewizji tej granicy, żąda­
nia przeważnie ogólnikowe. Chodzi 
tu widocznie o propagandę samej my­
śli rewizji, o narzucenie opinji zagra­
nicznej przeświadczenia, że rewizja 
granicy jest niezbędna dla pokoju i 
spokoju w Europie. Tu i owdzie odzy­
wa się też już mniej lub więcej lękli­
wy głos cudzoziemca na rzecz re ­
wizji granicy. W prasie polskiej pro­
paganda niemiecka i jej echo na Za­
chodzie budzi żywy niepokój, wywo­
łując namiętne repliki. Na to tylko 
czeka prasa niemiecka, bo w ten spo­
sób ułatwia się jej podtrzymanie dys­
kusji na pożądany dla niej temat.

Nie było tajemnicą dla nikogo, że 
z chwilą zniesienia okupacji nadreń- 
skiej, Niemcy podejmą kampanję na 
rzecz rewizji granicy z Polską. Niem­
cy zdają sobie jednak dobrze sprawę, 
że ani drogą układów bezpośrednich 
z Polską, ani na terenie Ligi Naro­
dów nie dopną celu. Sprawa gra­
nicy jest tak mocno obwarowana pod 
względem prawnym, tyle racji nieod­
partych przemawia na korzyść grani­
cy obecnej, że niema żadnych nadziei, 
aby Niemcy mogły uzasadnić swe 
pretensje i skłonić jakąkolwiek in­
stancję do zmiany obecnego stanu 
rzeczy. Dlatego też Niemcy usiłują 
oddziaływać na nastroje innych kra­
jów, wyzyskując powszechne dążenie 
do pokoju i wmawiając w opinję za­
graniczną, mało orjentującą się w 
sprawie granicy, że bez rewizji nie 
mogą rozwijać się spokojnie, że u- 
trzymanie obecnej granicy kryje w 
sobie zarodki nowej wojny i t. d. 
Niemcy spodziewają się steroryzować 
opinję i sądzą, że dla „świętego spo­
koju" państwa zachodnie wywrą na­
cisk na Polskę, by skłonić ją do us­
tępstw.

Jakże Polska winna się zachować 
wobec tych zakus? Nie możemy tu 
wyczerpać tematu, ograniczymy się 
więc do kilku momentów. Chodzi tu 
o sprawę, co do której wszyscy w Pol 
see jednej są myśli, niema u nas niko­
go, ktoby sprawę granicy polsko-nie­
mieckiej zgodził się poddać dyskusji. 
Nasze prawa są bezsporne. Z tern 
większym spokojem możemy trakto­
wać roszczenia niemieckie i nie iry­
tować się z powodu każdego wystą­
pienia nacjonalizmu niemieckiego.

Odrzucając dyskusję na temat gra­
nicy, winniśmy jednak — i to w stop­
niu coraz większym — informować 
zagranicę o prawdziwym stanie rze­
czy i propagandzie niemieckiej prze­
ciwstawić propagandę polską. Pod 
tym względem należy rozwinąć ener- 
gję i ruchliwość, która ani na chwilę 
nie może słabnąć.

W ten sposób oczywiście nie roz­
wiąże się zagadnienia, lecz raczej u- 
stabilizuje się spór polsko-niemiecki, 
jeno z możliwem przechyleniem opinji 
zagranicznej na korzyść Polski. Ten 
spór trwać będzie, niestety, jeszcze 
długo, ponieważ większość społeczeń 
stwa niemieckiego jest wciąż za re- 
wizją granicy i tylko drobna część ma 
odwagę publicznie występować prze­
ciw temu żądaniu. Ale nie mamy naj­
mniejszego powodu załamywać rąk z 

powodu. Trzeba zawsze pamię­
tać, że społeczeństwo niemieckie 
dzieli się na dwa odłamy: jeden na­
cjonalistyczny dąży nietylko do ode­
brania Polsce ziem zachodnich, lecz 
do wykreślenia Polski wogóle z mapy 
Europy; drugi zaś odłam, któremu 
przewodzą socjaliści, pragnąłby 
znnan granicy celem połączenia Prus

schodnich z Rzeszą, ale odrzuca 
a egorycznie zarówno zamach na 
y olski, jakoteż wojnę jako drogę 

do zmiany granicy. Tę zasadniczą 
różnicę należy umiejętnie wyzyskać i 
uświadomić opinję zachodnią, żfe nie 
Polska, lecz właśnie nacjonalizm nie-

PO ZGONIE TOW. CECYLJI GUMPLOWICZOWEJ
Pogrzeb tow. Cecylji Gumplowiczowej 

odbędzie się dzisiaj o godz. 18.45, z ka­
plicy Cmentarza Kalwińskiego, róg Mły­
narskiej i Żytniej.

Wzywa się wszystkich członków i sym­
patyków Partji, oraz członków bratnich 
organizacji robotniczych do wzięcia u- 
działu w pogrzebie i oddania hołdu nie­
odżałowanej tow. Cecylji Gumplowiczo­
wej.

Dzielnice partyjne i Zw. Zaw, proszo­

ne są o przysłanie delegacji ze sztanda­
rami.

C.K.W. P.P.S. 
Centr. Wydział Kobiecy P.P.S.

W-O.K.R. P.P.S. 
Zarząd Główny T. U. R. 

Wydział Wykonawczy 
Warsz. Rady Zw. Zaw.

*  *
*

Z powodu śmierci nieodżałowanej To­
warzyszki Cecylji Gumplowiczowej,

przesyłamy tow. W ładysławowi Gum- 
plowiczowi serdeczne wyrazy głębokie­
go współczucia.

Centralny Kom. Wykon. P.P.S.
* *

i t

Zamiast kwiatów na trumnę nieodża­
łowanej pamięci tow. Cecylji Gumplowi­
czowej — C.K.W. P.P.S. składa 50 zł. 
na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci i 50 zł. na Bibliotekę im. Stefana 
Okrzei.

SowiecKi Komisarz pracy usunięty  
z zajmowanego stanowisKa

POWODEM —  WYSTĄPIENIA OPOZYCYJNE PRZECIWKO STALINOWI
Ryga, 5 sierpnia (A. T. E). Centralny 

kom itet wykonawczy postanowił zwolnić 
ze stanow iska członka tegoż kom itetu i 
kom isarza pracy Z. S. S. R. Ugłanowa.

Podczas 16-go kongresu partji komuni­
stycznej Ugłanow w ystępował aktywnie 
jako przedstaw iciel prawicowej opozycji 
w espół z Rykowem i Tomskim.

Uglanow poddał obszernej krytyce po­
litykę gospodarczą Stalina zwłaszcza w  
dziedzinie kolektywizacji rolnictwa, o- 
świadczając, że w rezultacie tej polityki

nastąpi wygłodzenie miast i w zrost an­
tagonizmu m iędzy robotnikam i i wło- 
ściaństwem. G rupa Stalina, która  odnio­
sła zwycięstwo na kongresie kom unisty­
cznym, zmusiła Ugłanowa do ogłoszenia 
deklaracji skruchy, w  której komisarz 
pracy w yrzekł się swych błędów i uznał 
tezy polityczne i gospodarcze Stalina. 
Pomimo to biuro polityczne partji nie u- 
znało za możliwe pozostawanie Ugłano­
wa na stanowisku, obawiając się, iż mo­
że on w pływać na związki zawodowe w

kierunku podkreślania ich samodzielno­
ści i niezależności od organów politycz­
nych partji. Dymisja Ugłanowa oznacza, 
iż porachunki polityczne Stalina z prze­
ciwnikami politycznemi nie zostały za­
kończono i że kurs mocnej ręki dykta­
tora sowieckiego wobec opozycjonistów 
jest prowadzony z całą bezwzględnością. 
Uglanow ma otrzymać stanowisko w ko- 
misarjacie kontroli, pozbawione wpły­
wów oolitycznych.

Lewica hindusKa postanow iła prow a­
dzić walKę bez Kompromisu

ZAOSTRZENIE BOJKOTU I NIEPOSŁUSZEŃSTWA CYWILNEGO
Londyn, 6 sierpnia. (A. T. E.). Lewe 

skrzydło hinduskiego kongresu narodo­
wego postanowiło przystąpić do nowej 
akcji politycznej przeciw ko rządowi 
angielskiemu. Uchwała ta  zapadła w 
chwili, gdy w ice-król Indji zezwolił, aby 
w więzieniu Poona, gdzie znajduje siv

Ghandi, odbyła się konferencja Ghan* 
diego z Panditcm Nehru, prezydentem  
hiduskiego kongresu. Treścią tej konfe­
rencji ma być ustosunkowanie się do 
angielsko - hinduskiej konferencji „o- 
krągłego stołu". Lewica kongresu hin­
duskiego, do której należy również a -

resztow any syn Pandila Nehru, sprze­
ciwia się kompromisowi politycznemu 
z Anglikami i domaga się zaostrzenia 
ruchu strajkowego, bojkotu podatko­
wego oraz kontynuowania akcji niepo­
słuszeństwa cywilnego.

Rząd angielski w obronie cudzoziem ców
ZAGROŻONYCH PRZEZ 0FENZYWĘ WOJSK CZERWONYCH

Londyn, 6 sierpnia, (A. T. E.). Rząd 
angielski postanow ił przyłączyć się do 
akcji prowadzonej wspólnie przez S ta­
ny Zjednoczone, Japonję i W łochy w 
obronie interesów cudzoziemców za­
grożonych przez ofenzywę armji komu­

nistycznej w Chinach.
W  ten sposób do 11 kanonierek, 

działających na rzece Jangtse dołączą 
się silne m onitory rzeczne Anglików. 
Hankou jest w dalszym ciągu zagrożo­

ne ofenzywą komunistycznej armji chiń­

skiej, której oddziały ostrzeliwały kil­
kakrotnie kanonierki europejskie na 
rzece Jangtse. Położenie w mieście jest 
bardzo naprężone. Odbywa się ew akua­
cja rodzin Europejczyków.

Waldemaras wystąpił o odszkodow anie
SKARGA B. DYKTATORA DO SĄDU

Berlin, (A, T. E.) 6 sierpnia. Walde- 
maras wniósł do sądu skargę przeciwko 
państwu litewskiemu o odszkodowanie 
z powodu eksmisji z rządowego miesz­
kania.

W skardze swojej Waldemaras tw ier­
dzi, że pewne koła przekupiły tajnego

agenta policji Grtciusa, odkom endero­
wanego do nadzoru nad nim. Agentowi 
ofiarowano 30 tysięcy lirów za zamor­
dowanie Waldemarasa.

Na poparcie swego tw ierdzenia Wal­
demaras podaje szereg świadków, m. in. 
Griciusa i kilku studentów.

Waldemaras tw ierdzi dalej, że również 
m inisterstwo spraw  wewnętrznych p la­
nowało zamach na jego życie. Po aresz­
towaniu traktow ano b. dyktatora gorzej 
niż niebezpiecznego zbrodniarza. Obec­
ne miejsce pobytu b. dyktatora jest od­
dalone o 40 kim. od najbliższego lekarza.

Starcia między Hindusami i Muzułmanami
Karachi, 6 sierpnia. (PAT.). W wyni­

ku starcia, jakie miało miejsce w Sukkur 
między Hindusami a Muzułmanami, 12 
osob zostało zabitych, a 150 odniosło 
rany.

W czasie rozruchów dopuszczano się 
grabieży magazynów. Policja zmuszona 
była do użycia broni palnej. A resztow a­
no 200 osób.

Ze względu na powagę sytuacji ogło­
szone zostało rozporządzenie, zabrania­
jące zbierania się w  miejscach publicz­
nych grup ponad 5 osób.

miecki jest wrogiem pokoju i zagraża 
nową wojną Europie.

Z drugiej strony Polska w swym 
interesie własnym winna dążyć do 
zbliżenia i do zacieśnienia węzłów z 
demokracją niemiecką. Jednym z naj­
lepszych środków zapobiegania woj­
nie jest bezpośredni i częsty kontakt 
ludności sąsiadujących ze sobą kra­
jów, wymiana dóbr materjalnych i du­
chowych między niemi. Polska i Niem 
cy są wciąż odgrodzone od siebie jak­
by murem chińskim. Każde zetknię­
cie się Polaków z Niemcami na współ 
Jiem zebraniu politycznem, czy towa- 
rzyskiem bywa zazwyczaj „odkry­
ciem dla obu stron: znikają zakorze­
nione przesądy, pierzchają nacjonali­
styczne uprzedzenia. Pewnie, że to

nie jest jeszcze lekarstwo na wszyst­
kie trudności polityczne i gospodar­
cze, ale bez zbliżenia i poznania wza­
jemnego nie da się utrwalić pokoju 
między narodami. A Polska może 
zbliżyć się tylko z demokracją nie­
miecką. Nie jest przecież przypad­
kiem, że ostrą kampanję prasową za 
rewizją granicy wszczęto w Niem­
czech po upadku gabinetu Mullera i 
równolegle do wielkiej ofensywy re­
akcji przeciw socjalizmowi i demo­
kracji.

Burżuazyjna prasa polska, w odpo­
wiedzi na wystąpienia prasy niemiec­
kiej, nawołuje do wzmocnienia siły 
zbrojnej i do pielęgnowania ducha mo 
canstwowego (!) dla odparcia zakus 
niemieckich. Recepta w sam raz w

myśl pragnień nacjonalistów niemiec­
kich, dążących do utrwalenia między 
Niemcami i Polską „pogotowia zbroj­
nego", któreby w każdej chwili mo­
gło rozpętać wojnę. Nie tędy droga! 
Jeśli idzie ó siłę fizyczną i ducha „mo 
carstwowego", to nie podołamy 70 
miljonom Niemców, którzy pozatem 
wyprzedzili nas pod wielu względami 
o całe dziesięciolecia.

Jesteśmy przekonani, że taki zjazd 
socjalistów w Wystruciu, że wizyta 
grupy Młodzieży T. U. R. w Berlinie, 
więcej przyczyniły się do dzieła po­
koju, bezpieczeństwa Polski i trwa­
łości granicy zachodniej, aniżeli ar­
maty i tanki i „mocarstwowe" zamro­
czenie umysłów.

J. M. B.

PRZED 10 LATY
Z „ROBOTNIKA", DN. 7 SIER­

PNIA 1920 R.
KOMUNIKAT SZTABU. *

„Nieprzyjaciel w dalszym ciągu upor. 
czywie atakuje Ostrołękę. Nasze ochot­
nicze oddziały jazdy i piechoty nietylko 
odparły ataki, alć w  lokalnych kon tra­
takach wzięły 100 jeńców i karabiny 
maszynowe.

„Na wschód od Sokołowa trw a w dal­
szym ciągu w alka z oddziałami nieprzy- 
jacielskiemi, k tóre  przedostały się na 
zachodni brzeg Bugu.

„W  rejonie Brześcia gwałtowne a ta ­
ki nieprzyjaciela doprowadziły do czę­
ściowego opuszczenia przez nas Teres­
pola...

DO SOCJALISTÓW WSZYSTKICH 
WOLNYCH KRAJÓW.

Z artykułu wstępnego:
„Polska zaproponow ała Sowietom ro 

zejm. W terminie oznaczonym delegaci 
polscy usłyszeli, że na rozejm Sowiety 
się nie zgadzają.

„Sowiety tedy działają na zwłokę. 
Chcą zdobyć W arszaw ę i w W arszawie 
zwyciężonej Polsce w arunki pokoju po­
dyktować...

„Towarzysze! Mylicie się, że to  tylko 
byrżuazja polska broni Polski. P ro le ta­
ria t polski w ypełnia szeregi armji, ro ­
botnicy i chłopi biegną do szeregu, aby 
bronić ojczyzny, k tó ra  ledwie niby Ł a­
zarz z grobu po 150 latach zm artw ych­
w stała, stoi dziś znowu wobec straszli­
wej walki o swoje istnienie...

ODWLEKANIE 
ROKOWAŃ POKOJOWYCH.

Z kom unikatu M. S Z.
„Nota Rządu Polskiego do Rządu So­

wieckiego.,. nie została wczoraj w ysła­
na z powodu tego, że stacja radiotelegra­
ficzna w  M oskwie odmówiła przyjęcia 
tej depeszy, oznaczając inną godzinę na 
rozmowę, niż to dotychczas miało nrej- 
sce...

ROBOTNICY 
W OBRONIE WARSZAWY.

Ze sprawozdania Rob. Kom. Obrony 
W arszawy:

„Mówcy Komitetu przyjmowani byli 
wszędzie przez robotników  z zapałem 
i entuzjazmem...

Z ODEZWY DO ŻOŁNIERZY.
„Do walki więc żołnierze!
„Ojczyzna po skończonej wojnie hoj­

nie W as wynagrodzi.
Żołnierze, którzy dłuższy czas byli na 

froncie, lub dobrowolnie do służby się 
zgłosili, po nastaniu pokoju, otrzymają 
od Państw a ziemię przed wszystkimi in­
nymi..,

„Gdyby który  z W as zginął, rodzina 
jego otrzyma od Państw a zabezpiecze­
nie spokojnego bytu.

„M ęstwo W asze, krew  W asza, znaj­
dzie nagrodę w szczęściu W aszych ro ­
dzin i całego Narodu!

ZAPISY NA ROBOTY ZIEMNE,
„W ydział Zaciągu Ochotniczego Okr, 

Inspekt. Armji Ochotniczej... zapisuje 
wszystkich kwalifikujących się do robót 
ziemnych...

SOCJALISTYCZNE
O RG A N IZA C JE M ŁO D ZIEŻY
W piątek, dnia 8 sierpnia r. b. o godz. 

7 min. 30 wiecz. w sali teatralnej „Ate­
neum", przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się 

WIELKA AKADEMJA MŁODZIEŻY 
PRZECIW WOJNIE, 

zorganizowana przez organizacje:
Warsz. Organizacje Młodzieży TUR 
Związek Niez. Młodz. Socjalistycz­

nej (Akademicy)
Warsz. Sportowy Robotniczy Kom.

Okręgowy 
Zw. Młodzieży „Przyszłość" (Cu- 

kunft)
R. S. W. F. „Jutrznia".

Karty wstępu do nabycia w lokalacł 
kół młodzieży, w sekretariacie Warsz. 
Org. Młod*- TUR- W a-ecka 7.
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LEGJONtóCI RADOMSCY 
PRZECIW SANACJI

Piszą nam z Radomia:
Na zebraniu legjonistów i peowia- 

ków w dniu 3 b. m. powzięto szereg 
doniosłych uchwał. Postanowiono w 
zjeździe radomskim udziału nie brać, 
lecz przeciwnie zbojkotować go wszel- 
kiemi środkami, natomiast do W ar­
szawy w dniu 10 b. m. wysłać dele­
gację z 3-ch osób, za własne składko­
we pieniądze, nie „dyspozycyjne". 
Dodać trzeba, iż zebranie liczyło 25 
osób, było więc najliczniejszem ze­
braniem legjonistów w Radomiu od 
lat 6 i byli to „stare leguny", a nie 
jacyś tam sympatycy, którzy brali 
udział w zebraniu przędz jazdowem, 
a których wraz z „legunami" dosłow­
nie było 5-ciu. Nic więc dziwnego, że 
wójci sanacyjni muszą różnemi sztucz­
kami werbować chłopów na zjazd do 
Radomia, kłamiąc, iż Piłsudski będzie 
osobiście przyjmował podania o zie­
mię, że będą bezpłatne przedstaw ie­
nia i t. d„ jak to było w gm. Rogów.

Tyle nasz korespondent. Z innego 
źródła dowiadujemy się, że na 130 
członków Związku Legjonistów w R a­
domiu nie mniej, niż 75 zgłosiło swo­
je wystąpienie ze Związku  i przystę­
puje do nowej organizacji legjoni- 
słów - demokratów.

KONFERENCJA PA Ń ST W  ROLNICZYCH
Z inicjatywy Rządu polskiego w naj­

bliższym czasie (termin wyznaczony — 
28 sierpnia) odbyć się ma w Warszawie 
konferencja ministrów rolnictwa państw 
rolniczych Europy środkowo - wschod­
niej.

Sama myśl współpracy ekonomicznej 
państw rolniczych nie powstała w Pol­
sce. Niedawno odbyła się w Sinaja (Ru- 
munja) konferencja, na której delegacje 
Rumunji i Jugosławji uzgodniły stanowi­
sko wobec całego szeregu spraw, doty­
czących ochrony produkcji rolnej. Na 
uwagę zasługuje zwłaszcza wypowie­
dzenie się na rzecz unji celnej.

Te dążności są bezwątpienia następ­
stwem polityki państw wielkoprzemy­
słowych, zwłaszcza obecnego kursu w 
Niemczech, godzącego w interesy państw 
rolniczych. J

I

Co się tyczy zadań Konferencji W ar­
szawskiej, o ile wnosić z dotychczaso­
wych wyjaśnień, przedstawiają się one 
bardzo ogólnikowo i mało konkretnie. 
Dotyczą raczej badania możności roz­
wojowych rolnictwa, niż konkretnych 
poczynań. W myśl wyjaśnień p. A. Ro- 
sego, zadaniem Konferencji byłoby u- 
zgodnienie polityki rolnej i przygotowa­
nie gruntu do racjonalizacji, zastanowie­
nie się nad ułatwieniami wzajemnego 
obrotu, tranzytu, nad porozumieniem w 
sprawach weterynaryjnych, by chronić 
eksport produktów hodowlanych przed 
utrudnieniami w krajach wwozu.

O ile wiemy, to dotychczas żadne z 
zaproszonych państw jeszcze nie nade­
słało odpowiedzi na zaproszenie Rządu 
polskiego. Podobno Rumunja pragnie 
przesunięcia terminu konferencji na je­
s ie ń .

LEGIONIŚCI LUBELSCY
BOJKOTUJĄ ZJAZD RADOMSKI

Legjoniści lubelscy w dniu 1 sier­
pnia 1930 r. powzięli rezolucję, w któ­
rej oświadczają, że dotychczasowe 
kierownictwo Związku Legjonistów 
zeszło z drogi, obranej w roku 1914, 
a temsamem nie realizuje haseł, gło­
szonych w tymże samym roku.

Wobec tego zebrani uchwalili, że na 
Zjazd Legjonistów w Radomiu nie po­
jadą, lecz postanowiono wybrać dele­
gację na Zjazd do Warszawy.

PIJA, ŚPIEWAJĄ l BIJA
IV BRYGADA MASZERUJE DO KIELC.

Z okazji tradycyjnego marszu 1-szej 
kadrowej, spokojny Kraków był widow­
nią niemiłych i wiele mówiących zajść.

Oto podczas gdy młodzi strzelcy ma­
szerujący szosą na Miechów, walczyli o 
palmę pierwszeństwa, „starszyzna" z kie­
rownikiem marszu na czele, w licznym 
gronie IV-to brygadzistów zasiadła przy 
biesiadnym stole w kawiarni M ichałka 
przy ulicy Florjańskiej.

Na sali prócz hałasujących „strzel­
ców" siedzieli liczni Bogu ducha winni 
turyści, przyjeżdżający do Krakowa w 
celach krajoznawczych.

Kieliszki „szybko spełnione" wprowa­
dziły jedną z grup ucztujących strzelców 
w nastrój „patrjotyczno" - podniosły, za­
częto śpiewać fałszując piosenki legjo- 
nowe, a następnie „Pierwszą Brygadę”.

Kilku rzeczywistych legjonistów, sie­
dzących obok, uważając, że śpiewanie 
„Brygady" w lokalach publicznych i po 
pijanemu jest rzeczą wysoce niewłaści­
wą, nie chciało wstać, nie wstali również 
przygodni goście, co rozwścieczyło pija­
nych strzelców. Z okrzykiem' „to ko­
muniści”, rzucili się na siedzących spo­
kojnie strzelców, pobili i wyrzucił, 
ich z lokalu. Innych obecnych pod groź­
bą pobicia, zmusili do powstania.

LUDWIK ŚLEDZIŃSKI.

DLACZEGO JEDZIEMY 
DO DANJI?

T egoroczna w ycieczka TU R . zagran icę  u d a ­
je  się do  D an ji. J e s t  to  jeden  z n a jp ię k ­
n ie jszych  k ra jó w  eu ro p ejsk ich  .S to lica  D anji, 
K openhaga, słu szn ie  uchodzi za n a jw sp a ­
n ialsze  m iasto  św iata. A le  n ie  ty lk o  p ię ­
kno m ias t i p rz y ro d y  przem aw ia  za  D an ją . 
W zględy  tak ż e  społeczne. U czestn ik  w yciecz­
k i  zetk n ie  się ze  w span ia łym  ruchem  ro b o t­
niczym . W  D a n ji ro b o tn icy  rzą d zą  i  um ie­
ją  kra jem  gospodarow ać. R ząd zą  od  w ielu  la t 
w K openhadze, postaw iw szy  n a  w ysokim  po­
ziom ie szkolnictw o, op iekę spo łeczną, budow ­
nictw o. Od roku  p rzesz ło  rz ąd y  w D an ji 
spoczyw ają  tak że  w  ręk ach  so c ja listów  i r a ­
dykałów .

W arto  więc w y b rać  się z w ycieczką TUR. 
P o łączym y p ięk n e  z poży tk iem . W y d atk i 
w szystk ie  ty lk o  250 zł. na  7 dni. Z głoszenia  
do  15 bm. J a z d a  s ta tk ie m  z G dyni. W  d ro ­
dze  kom fort: k a ju ty  2 i 4 osobow e. W yciecz­
ka  w yrusza  w połow ie  w rześnia.

P isać  i zap isyw ać się: Sekr. G en. TUR. 
W arszaw a, ul. C zerw onego K rzy ża  20. K on­
to  czekow e w PK O . 9663, z ad a te k  50 zł.

* *
*

K ara  śm ierci zn iesiona  — R o zbro jen ie  
dokonane  w  D anji.

M ała  D an ja  p o d  rząd am i robotn iczem i w 
ciągu roku  d o k o n a łą  w ielk ich  ferorm . H ańba 
średn iow iecza: k a ra  śm ierci zo sta ła  zn iesio ­
na. B ezrobocie zm alało . S k ąd  p ien iąd ze  się 
zn a laz ły ?  Czy na łożono  m oże p o d a tk i now e? 
Nie! D okonano ro zb ro jen ia  n a  m orzu  i lądzie. 
Z tem i spraw am i bliżej zapozna  się  uczestn ik  
w ycieczki TUR. do D an ji C zy tow arzysze  
z TUR., ze Zw. Z aw odow ych i P . P . S. ju ż  w y ­
delegow ali sw ych d z ia łaczy  na  tę  w y­
cieczkę!

ROKOWANIA 0  POŻYCZKĘ 
S P E Ł Z Ł Y  N A  N IC Z E M
ZAGRANICA NIE MA ZAUFANIA 

DO RZĄDU SANACYJNEGO.
„Gazeta Warszawska" donosi:
„Przed trzema i dwoma miesiącami 

czytaliśmy w pismach sanacyjnych licz­
ne informacje o nowych pożyczkach, o 
które toczyły się rokowania, mianowi­
cie na meljorację, budowę nowych linij 
kolejowych, wykończenie warszawskiego 
węzła kolejowego, na emisję ziemskich 
listów zastawnych, Do „zakończenia" 
tych rokowań wyjeżdżali do Londynu i 
Paryża przedstawiciele ministerjum skar­
bu, pozatem gen. Górecki i b. minister 
Meysztowicz,

Ponieważ od dłuższego czasu niema 
żadnej wiadomości o wynikach tych za­
biegów, zapytywaliśmy o to w kołach 
finansistów polskich, orientujących się 
w tych stosunkach, i usłyszeliśmy za­
pewnienie, że wszystkie te zabiegi po­
życzkowe pozostały bez wyników".

W A R S Z A W A
irSUCHEM" MIASTEM

Wydział Zdrowia Magistratu otrzymał 
od prezydjum miasta polecenie opraco­
wania projektu przeprowadzenia ple­
biscytu w sprawie zakazu używania al­
koholu na terenie m. Warszawy.

KŁOPOTY WARSZAWSKIEGO 
MAGISTRATU

23 MILJONY NALEŻY SIĘ KASIE 
CHORYCH I ZAKŁADOWI UBEZPIE­

CZEŃ
Do złej sytuacji finansowej magistratu 

m. st. Warszawy przybyły ostatnio inne 
kłopoty finansowe, wynikające z uporu 
magistratu.

Kasa Chorych m. Warszawy określa 
swe pretensje i żąda od magistratu 
19.000.000 zł. z tytułu należności za ubez­
pieczenie pracowników miejskich, którzy 
korzystają z miejskiej pomocy lekar­
skiej.

Lwowski Zakład Ubezpieczeń od wy­
padków domaga się od magistratu wy­
płaty zgórą 4.000.000 zł. za ubezpiecze­
nie pracowników, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach miejskich, gdy tym­
czasem świadczenia ze strony zakładu 
wyniosły w ciągu dwóch ostatnich lat 
zaledwie około 50.000.

Magistrat czyni starania, aby na pod­
stawie uprawnień Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej, zarząd miasta był 
przynajmniej do 1935 r. zwolniony od o- 
bowiązku zapisania pracowników miej­
skich do Kasy Chorych.

S T A R Y  W I Ł A
I OŚLE BAŁWOCHWALSTWO
„K im że ty  je s te ś !  —  k r zy k n ą ł  s ta ry  w iła  

h ard ym  g łosem , —  K tó ż  to ośm iela  się  do  
m nie ta k  przem aw iać, do n a jw iększego  z  p o ­
śró d  ży ją c y c h ?“

L ecz w n e t p o tem  p rze is to c zy ł się  i rz e k ł  
sm utn ie:

„O Z ara tustro , zn u żo n y  jes tem , w strę tem  
p rze jm u ją  m nie  w łasne  sz tu k i, ja  ni* je s tem  
w ie lk im  i p o c ó i udaw ać! J e d n a k że , ty  w iesz  
w sza k  o tern —  ja  szu ka m  w ielkości!!* .

Z ara tu s tra  m u o d rzek ł:
„„ ..N iejednegom  w id zia ł, co się  p rę ży ł  i 

w y d ym a ł, a lu d  w o ła ł:
„Patrzcie, oto w ie lk i człow iekV*
L ecz na cóż  s ię pęcherze  zd a ły !  K oniec  

końców  p o w ie trze  z  nich  uchodzi!!
„Zaś ty , —  r z e k ł Zara tustra , ty  s ta ry  w i­

ło , có ż t y  c zyn isz!  K tó ż  w  tych  czasach w o l-  
n o m yśln ych  w  ciebie będ zie  w ie rzy ł, skoro  
t y  sam  w ie rzy sz  w  ta k ie  ośle ba łw ochw al­
stw a ? "  i

„ G łupstw o  to 'b y ło ,  coś p o p e łn ił;  ja k e ś  
m ógł, t y  rozw ażny , ta k ie  g łu p stw o  u czyn ić

„ Z ły  s ta ry  w iło , o to  co w  tobie n a jlep sze  
i  n a jrze te ln ie jsze  i co w  tobie cenię: żeś  
się  u m ę czy ł sobą i  rzek łe ś :  ja  n ie je s tem
w ie lk r1.

( J a k o  rzecze  ia ra ta stra "J ,

URERU10WANIE
RUCHU GRANICZNEGO MIĘDZY  

POLSKĄ A L ITW Ą
W  dniu  4-ym  b. m. na  pogran iczu  po lsko- 

litew skim  w re jo n ie  K a le t o dby ła  się po lsko- 
litew sk a  konfe ren c ja  g ran iczna  w spraw ie  u- 
norm ow ania kw estj i p rzep u stek  granicznych 
ro lnych, w ydaw anych  ro ln ikom  na sezon 
ro lny  p rzez  w ładze  p o lsk ie  i litew skie. P rz e d ­

s ta w ic ie le  w ład z  lite w sk ic h  zgodzili s ię  n ie 
staw iać  żadnych  p rzeszk ó d  d la  p rz e k ra c z a ją ­
cych granicę  na podstaw ie  w ydaw anych  przez  
p o lsk ie  w ładze p rzep u stek .

CECYLJA
6 U  N P L O W I C Z O  W A

żona profesora Wolnej Wszechnicy Polskie], 
wieloletnia członkini P. P. S. w okresie k o n s p i r a c y j n y m,  

zmarła dnia 5 sierpnia 1930 r.
P ogrzeb  odbędzie  się  w e czw artek , dn. 7.VII1, o godz. 6 m in. 45 pp., 

z kap licy  n a  cm en tarzu  ew angelicko-refo rm ow anym  (róg u licy  M łynarskiej 
i Żytniej), o  czem  zaw iadam ia

mąż i rodzina.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
STARCIA W WIĘZIENIU MIĘDZY 

BIAŁYMI A MURZYNAMI.
Wczoraj wieczorem na terenie wię­

zienia n,a wyspie Eastiver doszło do 
starcia między więźniami białymi a  nu*-
rzynami.

Zatarg powstał na tle prawa korzy­
stania z placu sportowego. W wyniku 
bójki 27 więźniów odniosło rany, w tej 
liczbie 7-miu ciężkie.

Zajście zlikwidowała policja, zmuszo­
na do użycia karabinów maszynowych 
i gazów łzawiących.

POŻAR CHANBERY.
Pożar zniszczył całkowicie miastecz­

ko Chanbery. Ocalał jedynie kościół. 30 
domów spłonęło doszczętnie. 450 mie­
szkańców miasteczka uciekło przed po­
żarem.

122,7 MILJONÓW MIESZKAŃCÓW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH.
Ogłoszono wyniki spisu ludności w 

St. Zjedn. Na terenie właściwych Sta­
nów zamieszkuje 122,7 miljonów. W łą­
czając kolonje, ogólna liczba mieszkań­
ców republiki St. Zjedn. oblicza się na 
137,5 miljonów głów.

ZMNIEJSZENIE SIĘ PRODUKCJI 
WĘGLA W SOWIETACH.

Tass donosi o katastrofalnem zmniej 
szeniu się produkcji węgla w  zagłębił 
Donieckiem. W lipcu wydobyto 2.600 
tys, ton, zamiast 3,400 tys. Deficyt węgla 
w przeciągu lipca wynosi około 800 tys, 
ton, podczas gdy w przesiągu po­
przednich 9 miesięcy wynosił ogółem 
około 700 tysięcy ton. Według donie­
sienia „Komunisty", w pierwszych 
dniach sierpnia nastąpiło dalsze zmniej­
szenie produkcji węgla. „Izwiestj*", o- 
głaszając powyższe dane, nazywają je 
„haniebnemi yrynikami".

OPANOWANY POŻAR SKŁADÓW 
BENZYNY.

Wczoraj w godz. popołudniowych 
straży ogniowej udało się opanować po. 
żar rezerwuarów benzyny w miejsco­
wości podmiejskiej Le Bouscat. Pożar 
strawił 20.000 litrów benzyny. Kilka o . 
sób odniosło ciężkie rany.

POŻAR W PRZĘDZALNI.
W jednej z przędzalni w Marsyłji wy­

buchł pożar. Dwie robotnice i jeden do­
zorca. ulegli zwęgleniu. Pozatem 2 oso­
by odniosły ciężkie, a 3 lekkie rany, 
Szkody materjalne bardzo znaczne.

Z GŁODU I NĘDZY.
W Bukareszcie rodzina Greberów, 

złożona z ojca, matki i 35-letniej córk; 
popełniła zbiorowo samobójstwo przej 
powieszenie. Przyczyną samobójstwa 
była nędza i głód.

KATASTROFA KOLEJOWA
WSKUTEK PODMYCIA TORU PARO­

WÓZ I WAGON WYSKOCZYŁY 
Z SZYN.

Dziś o godzinie 4 rano między stacja­
mi Turza Śląska a Wodzisławem wy­
koleił się lokalny opciąg osobowy Nr. 
2931.

W skutek podmycia toru w czasie no 
cnej ulewy parowóz i 3 wagony osobowe 
wyskoczyły z szyn.

Dziewięciu pasażerów, górników, zdą­
żających do pracy, uległo poranieniu.

12)

Z DilEJDW P. P. S. W 1905 R.
(Wspomnienia).

W drugim wypadku zawiadomili mię towarzysze, że 
w najbliższą niedzielę ma się odbyć wiec przed kościołem w po­
bliskiej parafji, na którym  ma przem awiać endek - obszarnik, 
Grabski. Zdecydowaliśmy, że na tym wiecu również zabiorę 
głos po przemówieniu p. Grabskiego. W niedzielę rano przysze­
dłem do Łyszkowic, dowiedziałem się jednak, że wiecu nie b ę ­
dzie, ponieważ w Pszczonowie zebrała się masa wojska na ko­
niach. Niektórzy towarzysze mieli rowery, jeździli więc z Łysz­
kowic do Pszczonowa, aby wiedzieć, co się tam dzieje. Do Łysz­
kowic przyszło sporo ludzi, a zatem rozpoczęliśmy wiec, i tym 
razem  na łące wśród stogów. W pewnym momencie przyjechał 
tow. na rowerze i powiedział mi do ucha, że w stronę Łyszko­
wic jadą dragoni z Pszczonowa. Powiedziałem jeszcze parę 
słów i poprosiłem zgromadzonych, by się w spokoju rozeszli, 
a jak wojsko przejedzie, to wiec zakończymy. Na te słowa kil­
ku tchórzliwszych km iotków chwyciło poły sukman do rąk i rzu­
ciło się do ucieczki we wszystkie strony, nie wiedząc z której 
ma nadjechać wojsko. Ogromna większość zachowała się z god­
nością, zawstydzając przestraszonych, którzy śmiesznie wyglą­
dali, biegnąc z połami sukman w rękach, i oglądając się na po­
zostałych robotników. Po godzinnej przerwie wiec przy mniej­
szym udziałe zebranych zakończyliśmy.

Z robotników, czynnych wówczas, podano mi następują­
ce nazwiska: tt. Bobrowski Stefan, Taczanowski Stanisław, 
Taczanowscy — m atka i ojciec, Lipner Józef, Sadowski Raj­
mund, Barański Bazyli, Baszkiewiczowa Florentyna, Janakiew i- 
w / T a,x ^ Trzc“ iń*ki (-.Dobek"), Płoszajski W incenty, Jagiełło 
W alenty, Hipolit Bogusz, Ludwik Zemełko, M ieszczyński i inni.

TT. Lefflerowie mieszkali w małym oddzielnym domku 
drewnianym, który  zajmowali w całości, dlatego też przez p e ­
wien czas domek ten służył nam jako punkt zborny. W spomi­

nam  tu tt. Lefflerów bardzo mile, bo napraw dę w tamtejszych 
czasach dodawali dużo energji swemu otoczeniu.

Na pierwszy Zjazd Zw. Zaw. byli delegowani tt.: Sadow­
sk i i Bogus. Na następnych Zjazdach Łyszkowice nie miały 
swych przedstawicieli. W idocznie zaszły jakieś przeszkody lub 
organizacja się rozpadła.

POWIAT KUTNOWSKI
Najwięcej może cukrowni skupiło się w tym powiecie. 

Ruch rewolucyjny był tutaj silniejszy i większa ilość robotników 
stała pod sztandaram i P. P. S. Tętno życia gospodarczego — 
żywsze. Dużo śmiałości, odwagi i bohaterskiego poświęcenia. Tu 
napraw dę robotnicy mieli w swoich rękach wszystkie nici robo­
ty konspiracyjnej.

Cukrownia Konstancja.
Położona, jak w Lublinie, blisko stacji kolejowej. Robot­

nicy jednak mniej uświadomieni i zorganizowani, niż w Lublinie. 
Zaledwie z kilku towarzyszami można było się komunikować 
i to w wielkiej tajemnicy przed ogółem robotników. Byłem już 
w  Kutnie parę razy, a w cukrowni nie udawało mi się urządzić 
większego zebrania. Poprostu robotnicy nie przychodzili ze 
strachu na oznaczone miejsce, choć przyrzekali, że przyjdą. 
Pewnego razu w porozumieniu z kilku towarzyszami z naszej or­
ganizacji w Kutnie, postanowiliśmy zrobić masówkę podczas 
wyjścia robotników z pracy o 6-tej lub 7-mej wiecz., by taką 
śmiałą drogą przyzwyczaić robotników do solidarnego zgrom a­
dzania się i obrony swych interesów. Poszliśmy z tow. „Jan- 
kiem, (wówczas powiatowcem, t. j. prowadzącym  robotę na po­
wiecie) z brauningami w  kieszeniach do Konstancji; tow. Janek  
miał za zadanie ochronę zew nętrzną przed często kręcącymi 
się koło cukrowni żandarmam i stacyjnymi, ja zaś miałem za­
trzym ać wychodzących robotników i wygłosić do nich odpo­
wiednie przemówienie.

W styd mi dziś to wspominać, ale praw dę trzeba powie­
dzieć naw et niemiłą: Gdy wezwałem robotników, by zatrzymali 
się na terenie fabrycznym na zebranie, na którem  będę p rze­
mawiał, to zaledwie oaru sie zatrzym ało. Ogromna większość

| poszła z pomrukiem i drwinami do tuż obok położonych miesz­
kań w domach fabrycznych. Jakże przykro było patrzeć na brak 
zrozumienia, ciemnotę, sklerykalizowanie i strach przed pana­
mi tych biednych, wynędzniałych rzesz robotniczych. Postano­
wiłem jednak nie ustąpić i zacząłem  przem awiać na podwórku 
między domami robotniczemi. Po paru minutach zaczęli wycho­
dzić z m ieszkań robotnicy, ich żony i dzieci, a po kw adransie 
zebrała się już dość znaczna grupa. Napiętnowałem  ich obojęt­
ność dla w łasnej'niedoli i wskazałem, jak to w  innych cukrow ­
niach i praw ie we wszystkich fabrykach robotnicy gam ą się do 
organizacji, solidarności i zrozumienia potrzeby walki o lepsze 
jutro dla siebie i całej klasy robotniczej. Zebranie to zakończy­
liśmy w przekonaniu, że lody zostały przełam ane i organizację 
założymy. W śród kilkudziesięciu robotników znalazło się kilku, 
k tórzy zobowiązali się pracow ać system atycznie nad założe­
niem związku zawodowego.

Na I Zjeździe od 22 zorganizowanych w związku dele­
gatem był t. W acław  M ańkowski. Na II Zjeździe od 74 człon­
ków — t. W ładysław Filipiak. Na następnych zjazdach, n ieste­
ty, nie znalazłem już delegatów z cukrowni Konstancja.

Cukrownia Sójki.
Oddalona od Kutna o 5 km. przy szosie do Gostynina 

i Płocka. Stosunki w tej cukrowni były znacznie lepsze, niż 
w Konstancji, ale uświadomienie robotników nieco pow ierzcho­
wne. Byłem parę razy na zebraniu ściślejszem, pozatem  odbyły 
się dwie masówki na terenie fabrycznym po wyjściu robotników 
z fabryki. Prawie wszyscy robotnicy należeli do związku.

Na I Zjeździe byli delegatam i tt.: Krysiak Józef i Bia­
łecki Antoni od 55 zorganizowanych członków związku. Na II 
Zjeździe od 59 członków — tt.: Miszel M ichał i Brudnicki Józef, 
Po drugim Zjeździe robotnicy w skutek obojętności i  b raku  zro­
zumienia potrzeby organizacji, a także w skutek braku  ener­
gicznych jednostek, zaprzestali płacić składek i w ten  sposób 
związek p rzestał żyć.

Muszę tu jeszcze wymienić tow. Kowalskiego, u którego 
w owych czasach nocowałem. Przypominam sobie wielu bardzo 
sympatycznych towarzyszy, choć nazwisk nie mogę przytoczyć.

(d. c. n.)
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„SANACJA" 
WŚRÓD PALESTRY 

W ARSZAW SKIEJ
Posiew  deprawacji moralnej i spusto­

szenie w  umysłach, jakie czyni „sanacja 
moralna", nie ogranicza się wyłącznie do 
św iata urzędniczego i wojskowego, lecz 
zatacza wciąż szersze kręgi.

Nie owijając w bawełnę, powiemy od- 
razu, że mamy na myśli palestrę w ar­
szawską, w arszaw ską adwokaturę, k tó ­
ra  zawsze wysoko trzym ała swój sztan­
dar zawodowy, a takie wypadki, o ja­
kich poniżej piszemy jeszcze przed p a ­
roma laty byłyby nie do pomyślenia.

Je s t zatem w Polsce w ielka ordyna­
cja, której radcą prawnym  jest jeden ze 
znakomitszych praw ników  starszego po­
kolenia. A dw okat ten  — na  nieszczę­
ście — jest senatorem  i to  opozycyjna- 
go stronnictwa. Nie jest on p rze to  tak  
dobrze w urzędach widziany, jak gdyby 
był nie senatorem , lecz sanatorem . I o- 
tó i  ordynacja, o której mowa, doangażo- 
w ała drugiego radcę praw nego w oso­
bie nie tyle sławnego, ile głośnego sana­
cyjnego adw okata, pana P., k tóry  po­
biera od ordynacji 10,000 zł. miesięcznej 
pensji.

Ordynacji ta  pomoc praw na opłaca się, 
gdyż samo tylko pojawienie się głośnego 
m ecenasa w urzędzie autom atycznie za­
łatw ia spraw ę. M ecenasowi napew no 
się opłaca, ale i „sanacji" opłaca się, bo­
wiem głośny m ecenas od czasu do cza­
su urządza przyjęcia na cześć waletów 
i asów sanacyjnych, o których to  przy­
jęciach nazajutrz piszą wszystkie usłuż­
ne kurjerki.

Grasuje na bruku warszawskim jesz­
cze drugi taki m ecenas, mniej coprawda 
głośny i dzisiaj jeszcze narazie mniej 
wzięty od swego kolegi.

Ten przyjęć nie urządza, ale na przy­
jęciach przez innych urządzanych stale 
przegryw a w  karty  do asów i waletów 
sanacyjnych. Co zrobić? Już  taki pech!

Natom iast do klijenteli pan  mecenas 
B. wcale pecha nie ma. Pchają się, jak 
do kina. Drzwiami i oknami.

W  sferach handlowych mówią o nim 
z wielkim respektem.

— Pan mecenas!... To jest dopiero 
mecenas! W ielki prawnik to on nie jest, 
ale wielkie stosunki to on ma. On z sa­
mym... w  karty gra; z samym... do „Oa­
zy" chodzi; a z samym... wesołe budże­
ty układa! Czego więcej ci potrzeba?

z. y. z.

Czy pszyszła kreska 
I NA ŁOKIETKA?

„Wieczór Warszawski" donosi:
Szczególnie awanturniczą osobą Ło­

kietka zainteresow ał się p. Lisowski, 
naczelnik wydziału bezpieczeństw a Ko- 
misarjatu Rządu. W  sferach sanacyjnych 
tw ierdzą, że p. naczelnik Lisowski zwró­
cił się do przywódców B. B. S., aby po­
zbyli się Łoiketka z partji, gdyż w p rze­
ciwnym razie, przy najbliższej okazji, 
władze postarają aię unieszkodliwić a- 
wantumika.

Zresztą „tiełochranitielowi" dygnita­
rzy bebesowskich grozi więzienie za 
strzelanie do woźnego w  „Morskim 0 k u 7  
Będzie to odpowiedni uniwersytet dla 
Łokietka.

NIEDOLA MIAST POLSKICH

Czytajcie „Pobudkę"

Prezydent Brześcia nad Bugiem, 
Tomasz Całun, ogłosił drukiem refe­
ra t swój, wygłoszony na posiedzeniu 
rady miejskiej, a dotyczący budżetu 
na r. 1930— 1,

Je s t to praca b. sumienna; zaznaja­
mia ona czytelnika z gospodarką w 
Brześciu, ale ponadto rzuca światło 
na niezmiernie ciężkie warunki, w ja­
kich znajdują się miasta, zwłasz­
cza na kresach wschodnich. Miasta 
te cierpią z powodu kryzysu gospo­
darczego w całym kraju, cierpią z po­
wodu ubóstwa i niedorozwoju gospo­
darczego. Ale oprócz tego działa tu 
jeden czynnik, na który  ani miasta, 
ani stan  gospodarczy kraju wpływu 
nie mają, a który  przeciwnie ogrom- 
ny wywiera wpływ na gospodarkę 
miast. Chodzi tu  mianowicie o usta­
wodawstwo samorządowe. Leży ono 
przeważnie odłogiem, ale to, które 
istnieje, poprostu dławi m iasta i ta ­
muje ich rozwój.

Brześć jest miastem ubogiem, k tó ­
re przechodziło liczne katastrofy  i 
wielokrotnie ulegało zniszczeniu. J a ­
ko tw ierdza rosyjska, nie mogło ono 
rozwijać się normalnie i wogóle było 
traktow ane po macoszemu. Obecnie 
Brześć z trudem  wiąże koniec z koń­
cem. Jak  fatalnie odbija się na Brze­
ściu obecny kryzys gospodarczy 
świadczy m. in. fakt, że na r. 1930— 31 
preliminowano w budżecie z podatku 
od weksli zaprotestow anych aż 35 
tys. zł. (w r. 1924 preliminowano z 
tego podatku 1.700 zł., w 1926 —  
4.500, 1929— 30 —  20 tys.}. 10% ca­
łego obrotu przemysłowo - handlowe­
go stanowią weksle zaprotestowane!

Największą jednak bolączką miasta 
jest krępujące ustawodawstwo. Oto 
wciąż jeszcze pozostają w mocy da­
wne przepisy rosyjskie, np. w budo­
wnictwie. W ładze rosyjskie żądały 
od budującego dom murowany t. zw. 
rewersu demolacyjnego, w którym

właściciel domu zrzekał się wszelkich 
pretensyj do państw a w razie znisz­
czenia budynku w czasie wojny.

Ale są rzeczy ważniejsze i gorsze. 
Prezydent m iasta skarży się na

„ustawowe przerzucanie właefe 
administracyjnych na związki ko 
munalne corazr.to nowych cięża­
rów i obowiązków przy jedno- 
czesnem zwężaniu dochodów 
gmin; szczególnie w latach 1927 
i 1928 wydano szereg rozporzą­
dzeń ustawowych, nakładają­
cych na związki komunalne no­
we ciężary i obowiązki bez za­
chowania art. 69 ustawy o uregu­
lowaniu finansów komunalnych, 
który  opiewa, że „o ile ustaw y 
nałożą na związki komunalne 
nowe zadania, winne one zape­
wnić dostateczne źródła docho­
dów na pokrycie wydatków, po­
łączonych ze spełnieniem tych 
zadań”.

Ilość ustaw  i rozporządzeń, n a ­
kładających na gminy najróżno­
rodniejsze obowiązki i ciężary, 
jest bardzo duża, nic więc 
dziwnego, że obok bezpośrednich 
w ydatków pieniężnych, magi­
s tra t zmuszony jest do powiększa 
nia liczby personelu”.

A więc w latach 1927—8, w latach 
„radosnej twórczości”, rządy sana­
cyjne zasypywały m iasta rozporzą­
dzeniami, k tóre były dla nich dużym 
ciężarem, a ponadto były bezprawne, 
gdyż nie wskazywały pokrycia wy­
datków.

Broszura wylicza 12 takich rozpo­
rządzeń z mocą ustawy, vydanych w 
r. 1927 i 1928.

„Ten cały potop ustaw i rozporzą­
dzeń jużto przerzuca wykonywanie 
różnych obowiązków z władz admini­
stracyjnych na samorząd, jużto zada­
nia, k tóre samorząd może podejmo­
wać dobrowolnie, czyni nakazami, o- 
bowiązującemi s>*norząd, a niejedno-

krotnie ustaw y te i rozporządzenia 
pozostają papierowemi, wobec fak­
tycznej niempżności ich wykonania".

Zachodzi pytanie: kto, jaki organ 
władzy Rzeczypospolitej powinien 
przestrzegać, aby uchwalane ustawy, 
wydawane rozporządzenia, jedne z 
z drugiemi nie były sprzeczne; jaki 
organ winien orzekać, k tóre z tych 
sprzecznych ustaw  winny być wyko­
nywane, a k tóre n ie?” — woła z roz­
paczą prezydent Brześcia.

Nie lepiej wygląda ustawodawstwo 
o zaspokojeniu potrzeb finansowych 
samorządów. Rzecz znamienna, że 
rządy sanacyjne dotąd nie uchyliły 
przepisów ustaw y z grudnia 1925 r. o 
zapewnieniu równowagi finansowej. 
Na mocy tej ustaw y zniesiono obo­
wiązek Państw a subsydiowania budo­
wy szkół powszechnych przez samo­
rządy w wysokości 50% kosztów, o- 
raz zmniejszono udział związków ko­
munalnych w państwowym podatku 
dochodowym o 50% .

Ustawa ta pochodzi z czasu rządu 
koalicyjnego i miała na celu uzdro­
wienie finansów Państwa, a przede- 
wszystkiem osiągnięcie równowagi 
budżetowej. Ale od owego czasu 
przeszła nad krajem  zawierucha p rze­
wrotu majowego, budżet jest od kilku 
lat zrównoważony, a uciążliwych dla 
samorządu przepisów nie zniesiono!

Czyż trzeba przypominać, że owe 
rozporządzenia z mocą ustawy wy­
dawane były na podstawie „popra­
wionej” po przewrocie majowym kon­
stytucji, w okresie, kiedy nie było. 
Sejmu? Teraz okazuje się, co są w ar­
te te  dekrety, k tóre miały „wyrę­
czyć” pracę sejmową, posuwającą się 
jakoby zbyt powoli.

Broszura prezydenta Brześcia, na­
pisana rzeczowo, pozbawiona akcen­
tów politycznych, jest ciężkim aktem 
oskarżenia polityki samorządowej 
rządów sanacyjnych.

ZARZĄDZENIE MINISTRA SKARBU
W SPRAWIE OGRANICZENIA WYSOKOŚCI DODATKOWYCH 

WYNAGRODZEŃ FUNKCJONARIUSZY PAŃSTWOWYCH
Minister Skarbu, wystosował pismo do 

kancelarji cywilnej Prezydenta Rzplitej, Biu­
ra Sejmu i Senatu, Najwyższej Izby Kon­
troli, Prezydjum Rady Ministrów i wszyst­
kich ministrów, w sprawie ograniczenia wy­
sokości dodatkowych wynagrodzeń funkcjo* 
narjuazów państwowych.

P. Minister Skarbu, powołując się na 14 8 
Ustawy Skarbowej a 29 marca b. r. podaje 
do wiadomości, interpretacji ostatniego ustę­
pu artykułu 4 tejże ustawy. Interpretacja ta 
odnosi się przedewszystkiem do ustalenia, co 
uważać należy za uposażenie, co podpada 
pod podjęcie dodatkowych wynagrodzeń i do 
kogo mają zastosowanie postanowienia ar­
tykułu 4 ustawy skarbowej.

Za uposażenie określone przez ogólne u- 
stawy, należy uważać płacę zasadniczą, do­
datek regulacyjny, dodatek ekonomiczny, sto­
łeczny, kresowy z uwzględnieniem 5% pod­
wyżki, dodatek mieszkaniowy i 15 proc. do­
datek miesięczny.

Pod pojęcie dodatkowych wynagrodzeń 
podpadają renumeracje, wynagrodzenia za 
nadliczbowe godziny pracy, wszelkie dodat­
kowe wynagrodzenia, o ile wysokość ich 
nie jest określona przez ustawę, wszelkie spe­

cjalne dodatki z tytułu szczególnej właści­
wości służby oraz wszelkie wynagrodzenia 
perjodyczne i jednorazowe, przyznawane 
funkcjonariuszom państwowym, wyznaczo­
nym na mocy istniejących przepisów praw­
nych przez właściwe władze do nadzoru i u- 
działu we władzach instytucyj i przedsię­
biorstw, a to niezależnie od tego, z jakich 
funduszów wynagrodzenia te są wypłacane.

Nie podpadają pod pojęcie dodatkowych 
wynagrodzeń zapomogi oraz diety i koszty 
podróży. (Press).

RABUNEK 
W KASIE CHORYCH

Nocy onegdajszej nieznani złoczyńcy 
dokonali włam ania do powiatowej kasy 
chorych w Ozorkowie.

Złoczyńcy po związaniu dozorcy noc­
nego wtargnęli do gmachu, gdzie rozbiw­
szy kasę, a nie znalazłszy w niej gotów­
ki, splądrowali wszystkie szafy i skradli 
narzędzia chirurgiczne, wartości przeszło 
10.000 zł.

Dochodzenie prowadzi policja#

MIĘDZYNARODÓWKA
faszystów w Radomiu
W czoraj podaliśmy za „Kurjerem 

(Porannym" wiadomość że do Radomia 
przybędzie delegacja „strzelców" fiń­
skich, by udekorować marsz. Piłsud­
skiego. Strzelcy ci przypomnieli so­
bie o legjonistach polskich dopiero po 
marszu faszystowskim na Helsingfors.

A oto P. A. T. donosi, że do Rado­
mia wybiera się też delegacja węgier­
skich legjonistów.

Ja k  to faszyści różnych krajów do­
brze orjentują się w stosunkach pol­
skich: rozumieją oni, że z chwilą ustą­
pienia demokratów ze Związku Legjo- 
nistów, pozostają tam sami faszyści. 
Zamiast Kadrówki — Nowa Kadrowa!

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA BIBLJOTEKĘ IM. ST. OKRZEI.

Tow. K. Pużak zł. 10.
Tow. L. Krzywicki — zł. 10.
Tow. Ewelina W róblewska (Wilno) I 

A . 10.
Tow. Kuciński zł. 20t

PRZEGLĄD PRASY
O rozszerzenie rynku wewnętrzn
P artja  nasza od szeregu lat nav 

czynniki odpowiedzialne za polity! 
spodarczą do skierow ania wysiłków ku 
rozszerzeniu rynku wewnętrznego, upo­
śledzonego dotąd na korzyść wywozu 
zagranicę. Nawoływania nasze przecho­
dziły bez echa, polityką kierow ały Lew- 
jatany i dyktow ały rządom swą wolę. 
Ale oto widocznie p rzebrała się już 
miara, skoro naw et „Gazeta Polska" 
drukuje artykuł—coprawda dyskusyjny— 
dopominający się zmiany kursu i za­
przestania kosztownej gospodarki dum­
pingowej (popierania wywozu kosztem 
konsumentów w kraju).

J a k  daleko Polska zapędziła się już 
w tern popieraniu eksportu, świadczą 
istotnie zatrw ażające cyfry. Oto tonę w ę­
gla na eksport sprzedaje się za 16 zł., w 
kraju zaś kosztuje tona 38 zł.! Do w ę­
gla, k tóry  idzie zagranicę dopłaca się 
rocznie 210 miljonów złotych, które o- 
czywiście obyw atele polscy muszą w y­
łożyć z własnych kieszeni. Jeszcze go­
rzej jest z cukrem. W ywozi się cukier 
po 300 zł. za tonę, w kraju zaś pobie­
ra się 1.400 zł. (!) za takąż tonę! Na wy­
wozie dopłaca się 189 miljonów złotych 
rocznie!

A utor artykułu, słusznie wywodzi, że 
nas nie stać na taki „luksus popierania 
eksportu drogą ograniczenia spożycia 
i na oddawanie części naszego dochodu 
społecznego spożywcom innych krajów". 
Do jakiej czelności posuwają się ekspor­
terzy. świadczy fakt, że w targach o 
zniżki dla wywozu panowie ci proponu­
ją kolei otw arcie .rekom pensatę" w po­
staci zwyżki wewnętrznej. A utor artyku ■ 
łu stw ierdza że tak  traktuje się plemio­
na m urzyńskie którym  się daje pacior­
ki za kość słoniową.

Niemcy i Polska.
„Rzeczpospolita" polemizuje z „Ger- 

manją", organem centrowców niemiec­
kich, który  domaga się rewizji granicy 
polsko - niemieckiej, a jednocześnie ma 
pretensję do prasy polskiej, że nie chce 
podjąć „rzeczowej" dyskusji na ten  te ­
mat. „Rzeczp." trafnie odpiera bałamuc- 
tw a pisma niemieckiego. (Ciekawe, że 
polemikę tę  prow adzą ze sobą dwa k a ­
tolicko - klerykalne dzienniki). Ale 
„Rzeczp." sama wypowiada w artykule 
wstępnym poglądy c-zysto nacjonalistycz­
ne w spraw ie zwalczania pretensji nie­
mieckich. Piszemy o tem na innem miej­
scu.

„Nasz Przegląd" wprow adza ścisłą 
zależność między spraw ą rewizji granic 
a ochrony mniejszości. Organ żydowsk. 
powołuje się na pismo Clemenceau do 
Paderewskiego, wyjaśniające motywy 
narzucenia szeregowi państw  trak tatów  
mniejszościowych. Otóż motywy te 
sprowadzają się do tego, że trak taty , 
zapewniające mniejszościom opiekę Li­
gi Narodów, przyczynią się do ich pogo­
dzenia z państwami, do których je w łą­
czono, a z drugiej strony m ocarstwa, 
narzucające „nowym" państwom  owe 
trak taty , poręczyły nietykalność ich gra­
nic, w  których obrębie przebywają 
mniejszości.

W tem, co pisze „Nasz Przegląd" jest 
niewątpliw ie dużo praw dy i Polska, k tó­
rą  obowiązuje trak ta t mniejszościowy 
może i powinna wyzyskać ten trak ta t w 
obronie swych granic. W ątpić jednak 
należy, czy pismo Clemenceau do P a­
derewskiego może być traktow ane, ja- 
ko dokument praw ny w obronie omia- 
wianej tezy. B.

DW A ŻYCIORYSY ROBOTNIKÓW
(Dokończenie),

Zresztą całą książkę czyta się z nie- 
słaibnącem zainteresowaniem , niby po­
wieść, mimo że nie zaw iera żadnych nie­
zwykłości ani sensacji, Od samego po­
czątku nawiązuje się między czytelni­
kiem a autorem  nić sympatji. Widzimy, 
że mamy do czynienia z człowiekiem 
prostym, szczerym, uczciwym, dzielnym. 
Nigdzie nie spotykam y skarg, uniesień, 
gniewu, potępienia, nienawiści narodo­
wej czy wyznaniowej. W jednem z cza­
sopism użyto pod adresem  W ojciechow­
skiego wyrażenia „spłaszczona psychi­
ka" pow stała z nędzy i upokorzeń lat 
dziecięcych. Je s t w tem tyie tylko p ra­
wdy, że W ojciechowski nie ma w sobie 
nic z elementu walki, buntu. Dlatego też 
naw et dziedziców - pijawki, nazywa za­
wsze jaśnie wielmożnymi panami. Ale 
pozatem umie on ilekroć zachodzi po­
trzeba, bronić swej godności i dać nale­
żytą odprawę w słowie i czynie, zdoby­
w a się na ak ty  odwagi i męstwa, jak np. 
w  wojsku wobec prześladującego go ka­
prala, albo podczas wojny w Belgii, gdy 
oddaje drobne usługi mieszkańcom, w ie­
dząc przecież jak się przez to  naraża 

mały chłopiec starał się 
1 l  P^Ypodobać nauczycielowi w 
szkole , przypodchlebić osobom sta r­
szym, chciał się wybić ponad swych ró­

wieśników, za co ci niechętnie odnosili 
* ę  do niego. Ale w tych straszliwie 
ciężkich warunkach, w jakich on w yra­
stał, był to bada) jedyny sposób, jedy­
na tak tyka wydobywania się z otchłani 
nędzy, jedyny trafny wybieg instynktu 
samozachowawczego.

Najwięcej jednak p0oiąga słyl au tora . 
„eśh  praw dą jest, że styl to  człowiek 
to  rzadko kiedy bywa w takim stopniu 
prawdą, j.ak w danym wypadku. Woj­
ciechowski pisze jakby dla siebie, nie 
sili się na mowę wyszukaną, podaje sa­
me fakty bez rozważań i komentarzy, 
gromadzi umiejętnie — oczywiście nie­
świadomie — różne szczegóły, a wnio­
ski nasuwają się czytelnikowi same 
przez się, od czasu do czasu raczy nas 
scenami charakt'erystycznemi o rubasz­
nym i cierpkim humorze. A utor używa 
gwary lokalnej, przetkanej gęsto niem­
czyzną, o swoistym uroku. Nie jesteśmy 
kom petentni do osądzenia, czy sposób 
w yrażania się autora jest cechą indywi­
dualną, czy też powszechną ludności tu ­
bylczej. Raczej to  ostatnie. W każdym 
razie m aterjał dla filologów wdzięczny 
i obfity. U derza m. in., że W ojciechow­
ski p raw ie nie używa pojęć oderwanych, 
a jeśli użyje, to  w znaczeniu fałszywem, 
a Przynajmniej nie w  ogólnie przyjętem.

Nawet gdy mówi o Bogu, to  jakgdyby 
mówił o rzeczy zmysłowej, dotykalnej; 
gdy mówi o miłości, ma na myśli wy­
łącznie... stosunek płciowy. Rys zna­
mienny, wyjaśnia bowiem nie m ało sto­
sunek człowieka pracy fizycznej do świa­
ta zewnętrznego.

Wspomnieliśmy o miłości. W ojcie­
chowski poświęca jej dużo kart. Na ten 
tem at możnaby napisać specjalne stu- 
djum. W ydaje się nam, że gdyby któ­
ryś z literatów  spróbował tak  bez że­
nady opisać „technikę” życia płciow e­
go, toby nieodwołalnie w padł w porno­
grafię. Wojciechowski ani przez chwi­
lę nie przypuszcza, że pisze o rzeczy 
drażliwej i śliskiej, jego wyznania i opi­
sy mają w sobie jakąś biblijną prostotę, 
a jeżeli słownictwo miłosne jest jego 
własnym wynalazkiem, to  zawodowi li­
teraci mogą mu zazdrościć pomysłowo­
ści

W przedmowie do życiorysu wykazu­
je dr. Chałasiński (który dokonał żmud­
nej pracy przygotowania do druku ol­
brzymiego, a niezmiernie trudnego do 
odcyfrowania, rękopisu) znaczenie książ­
ki dla socjologii, prof. Szuman z a ś  dla
psychologii. Co do socjologji — zgoda, 
psychologia jednak — naszem  zdaniem— 
niewiele odniesie korzyści z tej książki. 
Autor jej jest naturą tak  nieskompliko­
waną i „przejrzystą", że żadnych tu ta ­
jemnic ani zagadek niema, a więc i od­
kryć być nie może. W ojciechowski do­
starczyłby psychologowi m aterjału ba­

dawczego wtedy, gdyby wypowiedział 
swoje myśli, uczucia, analizował swe 
czyny, uzasadniał swe poglądy i w ierze­
nia. Ale tego nie robi, co jest zaletą 
książki, ale sprawia zawód psychologowi.

Polskiemu Instytutow i Socjologiczne­
mu należy wyrazić szczere uznanie za 
inicjatywę konkursów.

II.
Broszura Alojzego Bończka nie jest 

pamiętnikiem, jak zapowiada tytuł, lecz 
krótkim  życiorysem na tle rozwoju ru ­
chu robotniczego na Śląsku Cieszyńskim. 
Autor, przebywający po  stronie czeskiej, 
jest starym i zasłużonym działaczem so­
cjalistycznym i od zarania tego ruchu 
b ra ł żywy w nim udział. Daje on krótki, 
fragmentaryczny, szkic pow stania pierw ­
szych organizacji politycznych, zawodo­
wych i spółdzielczych na Śląsku, oraz 
opis walk i wzrostu tych organizacji. 
Lwia część wspomnień odnosi się do o- 
kresu przedwojennego i do stosunków 
v. b. zaborze austrjackim.

Bończek tak  samo, jak W ojciechow­
ski, cierpiał w  dzieciństwie biedę, tak 
sam o rw ał się do nauki, lecz ze wzglę­
dów materjalnych m usiał natychm iast 
po ukończeniu szkoły początkowej wziąć 
się do pracy zarobkowej, tak  samo — a- 
le w młodszym w ieku — w stąpił do ko­
palni, Ale na tem kończy się podobień­
stwo, a zaczynają się różnice zasadni­
cze. Dla W ojciechowskiego, dziecka 
ubogiej i zacofanej wsi, zagadnienia spo­

łeczne, to księga zam knięta na siedem 
pieczęci. Bończek, wcześnie rzucony na 
pastw ę wyzysku kapitalistycznego w 
kraju o szybko rozwijającym się przem y­
śle, już jako 13-letni chłopiec daje hasło 
do strajku na kopalni! A po upływie w ie­
lu la t ciężkiej pracy górnika, w skutek 
zatargu z przełożonym, rzuca pracę i po­
św ięca się całkowicie służbie dla sp ra ­
wy robotniczej. W ojciechowski widzi 
w kościele instytucję bożą na ziemi, Boń­
czek zaś widzi ścisły sojusz kleru z ka­
pitalizmem i głosi wojnę z klerykaliz­
mem. Ideał W ojciechowskiego stresz­
cza się w słowach: Bóg, w iara i ojczy­
zna, Bończka: wyzwolenie klasy robot­
niczej z niewoli kapitału, stworzenie 
własnym wysiłkiem nowego ładu socja­
listycznego.

Styl Bończka jest całkiem  inny od s ty . 
lu W ojciechowskiego. U Bończka m a­
my język „miejski", mamy dużo nalecia­
łości z lektury, dużo pojęć oderwanych, 
■i nie zawsze należycie zastosowanych.

Ale w łaśnie dzięki tym kontrastom  
w arto  zestaw ić książki obu robotników.

Szkoda, że Bończek na małej p rze­
strzeni usiłuje pomieścić historję 40 lat 
tak  intensywnego i bogatego w w yda­
rzenia ruchu robotniczego na Śląsku Cie­
szyńskim. Pow stały luki i niejasności, 
co ujemnie odbija się na książce. Za­
traciła charak ter życiorysu, a nie stała 
/się historją<

Bor.

i
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0  UZNANIE 
GEN. ZAGÓRSKIEGO

ZA ZAGINIONEGO
W czoraj rozpoczęła się w sądzie spra­

wa, na skutek wniesionego przez p. Ste­
fana Ostoję-Zagórskiego podania o u- 
rnanie gen. Włodzimierza Zagórskiego
za osobę nieżyjącą.

P. Stefan Zagórski prosi sąd o uzna­
nie zaginionego generała za nieobecne­
go i o zezwolenie objęcia w  kuratelę 
działki wojskowej, nadanej na Kresach. 
Do podania jest dołączone zaświadczenie 
policji, iż gen. Zagórski wymeldowany 
został niewiadomo dokąd.

Jedynym  majątkiem, jaki pozostał po 
gen. Zagórskim jest dw unastohektarow a 
działka ziemi w powiecie dubieóskim, 
przyznana w roku 1924.

W ładze wojskowe zam ierzały cofnąć 
to  nadanie, a to dlatego, że gen. Za­
górski nie gospodaruje na tej działce.

Ponieważ jednak działką tą  opiekuje 
się faktycznie p. Stefan Ostoja - Za­
górski, w ięc w ystąpił on do w ładz woj­
skowych o zaniechanie tego zamiaru 
do czasu wyznaczenia kuratora  przez 
sąd.

W ładze wojskowe, przychylając się do 
prośby, poprzednie swe zarządzenie 
w strzym ało do czasu prawomocnego o- 
rzeczenia sądowego.

W sądzie okręgowym stanął dziś o- 
sobiście b ratanek  generała, popierając 
swą prośbę o mianowanie go kuratorem  
m ajątku i p raw  „nieobecnego".

Podprokurator Pawlikowski, z urzędu 
obecny na rozprawie, poparł prośbę p. 
Stefana Zagórskiego o mianowanie ku ra­
tora.

Decyzja w tej kwestji zapadnie po pa­
ru dniach.

T ak więc niedotykając kwestji, gdzie 
i jak zaginął generał Zagórski, majątek 
jego, jako „osoby nieobecnej" otrzymał 
praw nego zarządcę.

Kronika polityczna
WYJAZD KOMISJI SEJMOWEJ DO 

GDYNI.
Nadzwyczajna komisja sejmowa w yło­

niona dla zbadania nadużyć popełnio­
nych przy budowie gmachów dyrekcji 
kolejowej w Chełmie, zdecydowała dla 
uzupełnienia m aterjału śledczego w y­
jechać do portu Gdyni. W dniu 8 b. m. 
uda się do Gdyni 6 członków komisji 
pod przewodnictwem  posła Solańskiego 
(B. B.). Komisja odbędzie w  dniu 9 i 10 
b. m. przesłuchania szeregu urzędników 
oraz dyrektorów  tow arzystw a budo­
wlanego „Tor", k tó re  miało dostawy w 
dyrekcji kolejowej.

MINISTER PIŁSUDSKI 
JEDZIE DO RADOMIA.

Nasz korespondent wileński komuni­
kuje:

M arszałek Piłsudski opuszcza we 
czw artek wraz z żoną Pikieliszki, uda­
jąc się na jeden dzień do Sulejówka, 
skąd samochodem wyjedzie na Zjazd Le­
gionistów do Radomia.

KONFISKATA „A. B. C.“.
W czorajszy numer „A. B. C.“ uległ 

konfiskacie za opublikowanie wyjątków 
z listów generała Zagórskiego, pisanych 
z więzienia na Antokolu, w okresie m ię­
dzy 26.XI 1926.

W yjątki te dziennik „A. B. C.“ za ­
czął drukować w trzecią rocznicę znik­
nięcia gen. Zagórskiego.

ARESZTOWANIE POSŁA
W czasie demonstracji komunistycznej 

w Drohobyczu został aresztow any Mi­
chał Dyrdyło, k tó ry  został w ybrany po­
słem z okręgu kowelskiego.

Dr. Z. FA JN C Y N
L e sz n o  36.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i  sk ó r n y c h . A n a liz y  krw i- 

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

Co słychać w Warszawie?
ZWALCZANIE HANDLU W GODZINACH 

NIEDOZWOLONYCH.
Kontynuując energiczną akcję zwalczania 

uprawiania handlu w godzinach niedozwolo­
nych, urzędnicy starostwa grodzkiego doko­
nali wczoraj w godzinach wieczornych in­
spekcji na terenie 22 i 23 komisąrjatów P. P. 
W wyniku spisano 15 protokułów, głównie w 
sklepach spożywczych.

f Zwraca się uwagę, że jadłodajnie i kawiar­
nie mogą sprzedawać na miasto artykuły 
spożywcze tylko do godz. 7 wiecz,, a po tej 
godzinie wyłącznie do spożycia na miejscu. 
Podczas inspekcji sporządzono protokuł na 
jedną kawiarnię za tego rodzaju wykrocze­
nie.

GDZIE SKŁADAĆ RZECZY ZAGINIONE.
. Ustalony zwyczaj składania rzeczy zagi­

nanych w referacie policyjnym oddziału 
drogowego komisarjatu rządu, zmieniony jest 
obecnie rozkazem komendanta P. P. w ten 
sposób, że wszelkie zagubione rzeczy w tak­
sówkach należy składać w urzędzie śledczym 
przy ul. Daniłowiczowskiej 1 (oddział rze­
czy zagubionych), względnie w najbliższym 
komisarjacie. Tam też należy zwracać się ze

wszelkiemi zapytaniami w sprawie zagubio­
nych rzeczy.

OBNIŻENIE CENY CHLEBA.
Na podstawie porozumienia komisarjatu 

rządu z młynarzami i cechem piekarzy, u- 
stalono cenę mąki pytlowej od czwartku na 
34 X gr.

W związku z tem cena chleba pytlowego 
obniżona będzie od piątku z 42 gr. do 41 gr. 
w sprzedaży hurtowej i z 44 gr. do 43 gr. w 
sprzedaży detalicznej. Ceny pozostałych ga­
tunków chleba zachowano bez zmiany.

DUR BRZUSZNY ROZSZERZA SIĘ.
W okresie tygodniowym od 27 lipca do 2 

sierpnia włącznie zanotowano w Warszawie 
60 przypadków duru brzusznego i 8 zamiej­
scowych, co stanowi o 32 więcej, niż w po­
przednim tygodniu, 1 — czerwonki, 44 — 
szkarlatyny i 22 — dyfterytu (o 14 mniej), 
29 — odary, 2 — koklu-zu t. j. tyleż co w 
ub. tygodniu, 29 — jaglicy i 2 zamiejscowe, 
19 — róży i 3 zamiejscowe, 3 — drętwicy 
karku, 2 — zakażenia popołogowego i 1 za­
miejscowy, wreszcie 66 — gruźlicy i 18 za­
miejscowych.

C zasop ism a n a d e s ła n e
„N IE P O D LEG ŁO ŚĆ ".

Czasopismo poświęcone dziejom polskich 
walk wyzwoleńczych w dobie popowstanio­
wej, pod redakcją tow. Leona Wasilewskie­
go. Wydawnictwo Instytutu Badań Najnow­
szej Historji Polski. Nakładem Księgarni F. 
Hoesicka w Warszawie. Tom. II. Zeszyt 2(4).

Nowy zeszyt czasopisma tego, zamykający 
pierwszy jego dwutomowy rocznik, odzna­
cza się, tak samo, jak i poprzednie, obfitą 
i nader urozmaiconą treścią. Na czele zeszy­
tu mamy biografję partjarchy polskiego ru­
chu niepodległościowego, szermierza wolno­
ści, Bolesława Limanowskiego, skreśloną 
przez K. Czachowskiego. Historji walk o 
szkolnictwo polskie w b. zaborze rosyjskim 
poświęca artykuł C. Łagiewski. Niemieckich 
planów organizowania wojska polskiego w 
czasie Wojny Światowej dotyka S. Poma- 
rański. Głośny w swoim czasie proces tar-
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nopolski omawia Jeden z więźniów a zara­
zem uczestników tej rozprawy. L. Śledziń- 
ski kończy opis swych przeżyć w Łowiczu 
i w Warszawie w 11. 1906 — 1907. Z Zawi- 
szanka opisuje powstanie i rozwój Drużyn 
strzeleckich przed wojną. Chłop - peowiak 
J. Mazurek dzieli się swemi wspomnieniami 
z czasów okupacji. A. Rutkowski zaopatruje 
w niezmiernie ciekawe komentarze wydruko­
wany w tymże zeszycie pamiętnik Z. Żarskie­
go - Radońskiego z czasów pobytu za drutami 
Benjaminowa. Wreszcie K. Pietkiewicz oma­
wia w dalszym ciągu udział Polaków w ro­
syjskim ruchu wyzwoleńczym, zajmując się 
tym razem Polakami w procesie likwidacji 
„Narodnej Woli“. W dziale „Dokumentów" 
między innemi mamy „Sprawę Walerego 
Sławka" oraz wielkiej doniosłości umowę 
Komitetu Wykonawczego wojskowych Pola­
ków frontu rumuńskiego z przedstawicielami 
Koalicji. Bogaty dział „Miscellaneów" i „Spra 
wozdań" uzupełnia treść zeszytu, ozdobio­
nego nadto szeregiem ilustracyj.

Do naszych czytelników I
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

„Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst­
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
PIĄTEK, dn. 8 b. m.

W piątek dn. 8 b. m. na Dzielnicach P. 
P. S. odbędą się zebrania ogólne dla człon­
ków Partj i i gości wprowadzonych.

JEROZOLIMA. Leszno 53 — godz. 7 w. 
referat wygłosi tow. poseł Barlicki Norbert.

POWIŚLE. Czerwonego Krzyża 20 — g. 
7 wiecz. referat wygłosi tow. radny Za­
wadzki Edward.

PRAGA. Ząbkowska 41-43 — godz. 7 w. 
referat wygłosi tow. radny Hartleb Ta­
deusz.

GROCHÓW. Osiecka 33 — godz. 7 wiecz. 
referat wygłosi tow. Goldman Wacław.

KAMIONEK. Zamojskiego 20 — godz. 7 
w. — referat wygłosi tow. Sikora Feliks.

N. BRUDNO. Siedzibna 5 — godz. 7 w. 
referat wygłosi tow. Neubauer Karol.

STARÓWKA. Diuga 19 — godz, 7 wiecz. 
referat wygłosi tow. Rutkiewicz Jan.

CZERNIAKÓW. N. Sielecka 1 — godz. 
7 wiecz. referat wygłosi tow. Betakiei Sta­
nisław

MOKOTÓW. Chocimska 23 — godz. 7 w. 
referat wygłosi tow. Sieradzki Józef.

WOLA, Grzybowska 57 — godz. 7 wiecz. 
referat wygłosi tow. radny Haupa Stefan.

OCHOTA. Przemyska 18 — godz. 7 w. 
referat wygłasi tow. Zdanowski Antoni.

POWĄZKI. Dzielna 95 — godz. 7 wiecz. 
referat wygłosi tow. Lukasiewicz Feliks.

MARYMONT. Mickiewicza 1 — godz. 7 
w. referat wygłosi tow. Woliniewska Lucyna.

ŚRÓDMIEŚCIE. Warecka 7 — godz. 7 
w. referat wygłosi tow. Wysocki Włady­
sław.

POCZTOWA. Warecka 7 — godz. 7 wiecz. 
referat wygłosi tow. Wysocki Władysław.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE Z KOŁA 
DRUKARZY P. P. S.!

Dnia 10 b. m. o godz. 10 i pół w lokalu 
Warecka 7 II p., odbędzie się zebranie człon­
ków Koła Drukarzy, na które Zarząd Koła 
prosi o bezwzględne przybycie. Sprawy b. 
ważne.

Referat o sytuacji politycznej kraju wy­
głosi sekretarz O. K. R., tow. E. Zawadzki.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

Wzywa się delegatów Kó! Młodzieży 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R, do odbiór 
kart wstępu na akademię antywojenną. 
Zgłaszać się do Sekretariatu Org. Mł. 
T. U. R. codziennie od godz. 12 do 3 
i od 6 do 9 wiecz.

KOBIECA R. D. S. „POBUDKA"
W ieczornica taneczna, zorganizowana 

na dochód Kobiecej R. D. S. „Pobudka" 
odbędzie się dn. 8. VIII w bufecie ZZK.

W stęp dla członków organizacji 50 
gr., dla wprowadzonych gości 1 zł.

KOŁO IM. H. BARONA — Osiecka 33. 
W czwartek, dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. o- 
gólne zebranie członków koła z referatem 
tow. Pietrzykowskiego.

KOŁO MŁODZIEŻY TUR. IM. STEFANA 
OKRZEI. W poniedziałek dn. 11 b. m. o godz. 
7 wiecz. odbędzie się posiedeznie Zarządu 
Koła.

W czwartek, 14 b. m. o godz, 7 wiecz. od­
będzie się Ogólne Zebranie. Obecność wszy­
stkich członków Koła obowiązkowa,

Ruch kult.-oświatowy
SEKCJA DZIEWCZYNEK. Zapisy dziew­

czynek w wieku lat 8 — 14 na obóz letni, do 
drugiej grupy (na pobyt od 15 do 30 sier­
pnia), tylko do 10 sierpnia. Opłata za po­
byt dwutygodniowy wraz z kosztami prze­
jazdu w obie strony — złotych dwanaście.

SEKCJA KOLONII LETNICH. Zapisy no­
wej grupy (na pobyt od 15 do 30 sierpnia) 
tylko do dnia 10 sierpnia w sekretariacie 
Klubu, Czerwonego Krzyża 20 m. 105, par­
ter. Opłata za pobyt dwutygodniowy wraz z 
kosztami przejazdu w obie strony — złotych 
dwanaście.

BURSA MIESZKANIOWA. K. R. K. S. 
„Start” otwiera z dniem 1 września bursę 
mieszkaniową dla dziewcząt. Bursa mieścić 
się będzie w nowym, pięknym gmachu, elek­
tryczność, gaz, centralne ogrzewanie, woda 
bieżąca w pokojach, wanna, prysznice. O- 
płata całkowita za miesiąc — złotych czter­
dzieści. Zapisy i bliższe informacje w sekre­
tariacie Klubu, codziennie od 7 — 9 wieczór, 
Czerwonego Krzyża 20, sala 105, parter.
fir«-in~r i  r  - —n-m— ,-i,- n,r«^u

STAN POGODY
POCHMURNO, DESZCZ, CHŁODNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: na północy i wschodzie Polski prze­
ważnie pochmurno i deszcze, poza tem za­
chmurzenie zmienne. Dość chłodno. Umiar­
kowane wiatry zachodnie.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy. Belgja 124.72. Holandja 359.15. 

Londyn 43.40 IĄ. Nowy Jork 8.91. Paryż 
35.05. Praga 26.41 J4, Szwajcarja 173.27. 
Stokholm 239.79. Włochy 46.69. Wiedeń 
125.95.

Tendencja mocniejsza dla dewiz na Ho- 
landję i Szwajcarję, obroty mało.

Wiadomości z całego kraju
PRZEMYŚL

ZAWIĄZANIE GRUPY LEGJONISTÓW  DEMOKRATÓW 
W  PRZEMYŚLU

Odezwa Komitetu Organizacyjnego le­
gionistów i peowiaków dem okratów  w 
W arszawie, znalazła żywe echo rów ­
nież w Przemyślu. Legjoniści — demo­

kraci zawiązali już miejscową grupę ) 
zgłosili akces do Centralnego Komitetu 
Organizacyjnego na ręce tow. Arciszew­
skiego.

GRODNO
ZATARG PRACOWNIKÓW MIEJSKICH Z MAGISTRATEM

Niewypłacenie prze m agistrat p raco­
wnikom zaległego dodatku m ieszkanio­
wego za r. 1928 i nieregularne płacenie 
poborów, z miesięcznem i większem 
opóźnieniem, było przedm iotem  obrad 
W alnego Zebrania członków Związku 
Prac. Kom. i Inst. Uż, Publ. Po dłuższej 
dyskusji zapadła uchwała treści nastę­
pującej: upoważnieni przedstaw iciele
Związku zażądają od m agistratu osta­
tecznego oświadczenia co do terminu 
w ypłacenia dodatku mieszkaniowego, 
przyczem domagać się będą wypłacenia 
go w  najkrótszym czasie, jak również 
regularnego płacenia pensji, tylokrotnie 
zapowiadanego przez m agistrat w oso­
bie prezydenta Rączaszka. W  wypadku 
niezadowalającej odpowiedzi p rokla­
mowany będzie strajk protestacyjny.

Zebranie zaprotestow ało nadto  prze­
ciwko stosowaniu represji do urzędni­
ków przez prezydenta, który grozi p ra ­
cownikom za kilkuminutowe spóźnie­
nie zwolnieniem z pracy, nie bacząc na 
to, że pracow nicy oi są zatrudnieni 
późnemi wieczorami, nie mogąc często 
podołać nawałowi pracy, że nie korzy­
stają z urlopów i t. d. Odpowiedzią na 
te represje było wybranie Komisji, k tó­

ra  ma opracować projekt pragmatyki 
służbowej do wniesienia na Radę miej­
ską, istnienie bowiem przepisów  o sto­
sunkach służbowych wszystkich praco­
wników miejskich unormuje ich praw a 
i obowiązki i położy kres dość często 
widocznym anormalnościom.

W  wyniku uchwał W alnego zebrania 
tow. Morawiecki, sekretarz Związku, 
odbył konferencję z prezydentem  i wi- 
ce-prezydentem  m iasta, k tóra  dała na­
stępujący rezultat: magistrat w oficjał- 
nem piśmie do Związku oświadcza, it 
w sierpniu wypłaci zaliczki na dodatef 
mieszkaniowy najmniej zarabiającym, 
pozostałym zaś — po uchwaleniu po­
krycia przez Radę miejską, co nastąpi 
około 15 sierpnia. Pobory, wobec otrzy 
mania pożyczki przez miasto i poprą, 
wy, tem samem, sytuacji finansowej, bę­
dą wypłacane na przyszłość regularnie. 
- Chociaż pracow nicy czekają już mie- 
siącami na wypłacenie wym. dodatku. 
Zarząd Związku, zajął, jak zawsze, oby­
w atelskie stanowisko, postanaw iając o- 
statnio, w obecnej sytuacji, strajku nie 
rozpoczynać, lecz czekać jeszcze na 
wypełnienie zobowiązań przez Magi- 
strat.

DOLINA
S 70F E R  STAROSTY W  OCZACH STAROSTY BIJE DO UTRATY 

PRZYTOMNOŚCI OBYWATELI, STAROSTA STAJE CZYNNIE 
W  OBRONIE SZOFERA

W dniu 28 lipca r. b. po południu stał 
na rynku w Dolinie, na chodniku, tow. 
Ryś Bronisław. Przez rynek przejeżdżał 
akurat autem p. starosta Rape.

Gdy auto zrównało się z tow. Rysiem, 
szofer, Antoni Szkoruta, obrócił się do 
starosty i wskazał na stojącego tow. Ry­
sia.

Auto zatrzym ało się, z niego wysko­
czył szofer i uderzył tow. Rysia parę 
razy po tw arzy tak, że ten straciwszy 
przytomność padł na ziemię krw ią za­
lany.

Bandycki napad oburzył znajdującą się 
na rynku publiczność, k tóra  rzuciła się 
na starościńskiego szofera, ale p. s ta ro ­
sta tak  dalece się zapomniał, że również

wyskoczył z au ta i stanął czynnie w o- 
bronie szofera.

A w antura odbyła się na rynku miasta 
Doliny na oczach licznie zebranych 
mieszkańców.

P. starosta  R appe widocznie nie zdaje 
sobie spraw y z tego, że zajścia tak ie  ob­
niżają powagę piastowanego przez niego 
rzędu i urągają godności obywatelskiej. 
Starosta, k tóry  dopuszcza się tolerow a­
nia podobnych zajść, powinien być na­
tychm iast odwołany.

Po mieście krążą pogłoski, jakoby szo­
fer starościński odgrażał się, że gdy 
spotka tow. Rysia na ulicy, to położy 
go trupem, bo na to starosta iemu po­
zwolił.

LIPSK NAD WISŁĄ
SZYKANY WOBEC KSIĘŻY Z KOŚCIOŁA NARODOWEGO

Dnia 1 sierpnia r. b. miał odbyć się w 
Lipsku nad W isłą proces księży Kościo­
ła Narodowego o zniesławienie podczas 
kazania księży Kościoła Rzymskiego. 
Miejscowy sędzia Foksowicz, obawiając 
się, że księża narodowi mogą nie stawić 
się na sprawę, zarządził w  przeddzień 
zaaresztow anie proboszczów poszczegól­
nych parafij narodowych.

Policja bezzwłocznie w ysłała dwóch 
uzbrojonych w karabiny z bagnetami po­
sterunkowych po ks. Czesława Skibiń­
skiego, k tóry  w tym czasie znajdował się 
u kolegi, księdza narodowego parafji 
Lipska. Policja w brutalny sposób zabra­
ła ze sobą księdza i odprowadziła pod 
bagnetami do więzienia. Ks. Skibiński, 
przechodząc obok sądu, prosił o zapro­
wadzenie do sędziego, dowodząc, że w ła­
śnie przyjechał na spraw ę i na sprawie 
bezwzględnie jutro będzie. Komendat 
P. P. w Lipsku odmówił prośbie księdza.

Ks. Skibiński całą  noc z 1 na  2 sierpnia 
przebył w areszcie. Tymczasem na ryn­
ku i przed więzieniem zebrał się tłum, 
który wznosił okrzyki pod adresem poli­
cji, sądu i rządu.

Nazajutrz, t. j. 2-go sierpnia, dwóch po­

licjantów z bagnetami na karabinach za ­
prowadzili ks. Skibińskiego do sądu na 
sprawę. W idok prowadzonego pod bag­
netam i księdza wywołał zbiegowisko i 
oburzenie naw et ze strony przeciwników 
Kościoła Narodowego.

Spraw a została odroczona, ks. Skibiń 
ski zwolniony z pod eskorty policyjnej 
jednak policja ściągnięta z całego po­
wiatu z komisarzem na czele pełniła 
służbę w  dalszym ciągu.

Na rynku gromadzi się tłum. Godz 
18-ta przybyw a autobus z Radomia. Po­
licjanci rzucają się do autobusu, gdzie 
aresztują księdza Kościoła Narodowego 
Jurgielew icza, który na sprawę w godzi­
nach rannych z braku komunikacji przy­
być nie zdążył.

Aresztow anie ks. Jurgielew icza stało 
się powodem dalszych awantur, które 
rozegrały się przed posterunkiem  po­
licji.

Sędzia miejscowy, mimo, że zgłosiła 
się do niego delegacja obywateli miasta, 
deklarując złożenie kaucji — uwolnienia 
aresztowanego księdza odmówiŁ

DĘBICA
JAK STAROSTA W  DĘBICY „ORGANIZUJE" WIEC B. B . S.

Komitet P. P. S. w  Dębicy zgłosił do 
Starostw a w Ropczycach w dniu 29 lip­
ca r. zawiadomienie, iż na dzień 3 sier­
pnia rb. w  Dębicy w sali „Sokoła" zwo­
łuje wiec polityczny z porządkiem  dzien­
nym: Obecna sytuacja ekonomiczna i po­
lityczna w kraju, na którym  referow ać 
będzie członek Rady W ojewódzkiej P. 
P. S. K rakow a tow. Bator.

Jednocześnie Komitet wynajął salę w 
miejscowym „Sokole".

Na powyższe zgłoszenie Komitet PPS. 
w Dębicy w dniu 2 sierpnia br. otrzymu­
je odpowiedź, że Starostwo zakazuje od­

bycia tego wiecu, albowiem w tym sa­
mym lokalu i w  tym czasie ma się odbyć 
poprzednio już zgłoszony wiec PPS F rak ­
cji rewolucyjnej.

Tymczasem Komitet stw ierdził że w 
„Sokole" B. B. S. nie wynajmowało 
sali i wiec w dniu 3 sierpnia rb. PPS 
Frakcji rew. się nie odbyła* 

Kom entarze zbyteczne.
Mimo wydanego zakazu, towarzysze 

nasi w Dębicy odbyli zgromadzenie w  lo­
kalu partyjnym, na którym  po refera­
cie tow. Batora przyjęto odpowiednia 
rezolucję.

WIEDZA TO POTĘGA PO T Ę G A -T O  WIEDZA 1
ZAKŁADAJCIE W SZĘDZIE ODDZIAŁY T, U. R



Nr. 228 WM „ROBOTNIK”, czwartek, 1 sierpnia. S tr . 5

KONKURS AWIONETEK
POLACY COFNĘLI SIĘ O JEDNO MIEJSCE

Berlin, 5 sierpnia. (PAT). Międzynaro­
dowa Komisja Sportowa ogłosiła dziś 
punktację za zaopatrzenie i wygodę 
poszczególnych samolotów biorących u- 
dział w tegorocznym raidzie awionetek. 
Przez dodanie tych nowo zdobytych 
punktów do dawniej uzyskanych przez 
uczestników raidu nastąpiły znaczniej­
sze zmiany kolejności konkurentów. Tak 
więc niemiec Poss, pilotujący maszynę 
B8, który zajmował dotychczas 3 cie 
miejsce, uzyskawszy nowych 62 punkty 
wysunął się na pierwsze miejsce, z ogól­
ną liczbą 379 pkt. Drugie miejsce zajął 
anglik Carberry na K7 — 377 punktami. 
Przedtem znajdował się cm na dziesią- 
tem miejscu. Trzecie miejsce zajmuje

niemiec Notz na Cl z 376 punktami, 
przesuwając się z czwartego na trzecie 
miejsce; Anglik Broad, który stał do­
tychczas na pierwszem miejscu przesunął 
się na czwarte, uzyskując tylko 56 no­
wych punktów' i osiągając ogólną cyfrę 
375 punktów. Bezpośrednio za nim stoi 
Morzik na B3 z ogólną liczbą 372 pun­
kty. Morzik cofnął się przy tern o trzy 
miejsca. Polacy: Płonczyński na P3 i
Więckowski na P4 zdobyli po 49 punk­
tów i mają ogółem po 323 punkty, sto­
jąc na szesnastym i siedemnastym miej­
scu. Cofnięcie się polaków o jedno 
miejsce tłomaczy się zbyt skąpem zali­
czeniem im punktów za zaopatrzenie i 
wygodę maszyn.

BOJKOT TOWARÓW NIEMIECKICH W HOLANDJI
Jak  donoszą z Berlina, niemieckie 

koła przemysłowe wykazują żywe za­
niepokojenie z powodu następstw, jakie 
wywołały ostatnie zarządzenia o agrar­
nych cłach prohibicyjnych. ZaTówno w 
krajach skandynawskich jak i w  Holan- 
dji wystąpiły na tym tle odwetowe ten­
dencje, które wyrażają się w bojkocie 
towarów niemieckich. Bojkot ten szcze­
gólnie w jaskrawej formie występuje w 
Holandji. Związek producentów artyku­
łów mleczarskich rozesłał do wszyst­
kich członków okólnik nawołujący do 
niekupowania maszyn niemieckich i po­
dający inne źródła zakupu. Jako dalsze 
zarządzenie odwetowe przemysłowcy 
holenderscy planują również masowe 
zwolnienia robotników niemieckich, 
mieszkających przy granicy holender­
skiej i pracujących w zakładach holen­

derskich. Wobec tych objawów central­
ny związek przemysłu niemieckiego wy­
stosował do kanclerza Rzeszy oficjalne 
pismo, podkreślające niebezpieczeństwo 
sytuacji, jakie wynika dla gospodar­
stwa niemieckiego z jednostronnej poli­
tyki handlowej, uprawianej przez obec­
ny gabinet niemiecki. Interwencja nie­
mieckiego „Lewjatana” pozostaje rów­
nież w związku z zamiarami centralnej 
niemieckiej organizacji agrarnej Land- 
bundu w sprawie podwyższenia stawek 
na masło fińskie. W niemiecko - fiń­
skim układzie handlowym cło od masła 
wynosiło 27,5 marek, za sprawą mini­
stra Schielego cło podwyższono do 50 
mk. a obecnie Landbund domaga się 
podwyższenia cła do 80 mk. albo wypo. 
wiedzenia traktatu.

PODRÓŻ PRZEZ ATLANTYK... W PIŁCE!
Berlin, 5 sierpnia. (ATE). „Vossische 

Z tg. donosi z Nowego Yorku, iż dwaj 
memcy amerykańscy Hartzog i Vogel 
zamierzają przebyć Atlantyk z Ameryki 
do Europy w wielkiej piłce gumowej. 
W tym celu zwrócili się oni do dziewię­
ciu największych amerykańskich fabryk 
wyrobów gumowych z propozycją przy­

gotowania olbrzymiej piłki. Podróżnicy 
obliczają, że podróż przez Atlantyk 
trwać będzie około 60 dni i że wiatry i 
prądy morskie przypędzą piłkę do brze­
gu bez pomocy rąk ludzkich. Podróżni­
cy zamierzają zabrać ze sobą żywność 
na trzy miesiące.

NARADA PRZYWÓDCÓW HINDUSKICH 
W WIĘZIENIU

Z Londynu donoszą, że Rokowa­
nia prowadzone przez dwóch parlamen­
tarzystów hinduskich z Gandhim oraz 
aresztowanym prezydentem kongresu 
hinduskiego Nehru zostały zakończone. 
Wiice-król Iradji wydał zezwolenie na 
przewiezienie prezydenta Nehru i jego 
syna z więzienie w  Allahabadzie do 
więzienia w Poona, gdzie znajduje się

Gandhi. Aresztowani przywódcy hindu­
skiego ruchu narodowego będą więc w 
więzieniu naradzać się nad sytuacją po­
lityczną. Rokowania w sprawie ustale­
nia modus vivendi z władzami angiel- 
skiemi napotykają na duże trudności ze 
strony syna prezydenta Nehru, który 
iest zwolennikiem nieprzejednanego 
kursu politycznego wobec anglików.

Z E  S P O R T U
SZCZEGÓŁY ZWYCIĘSTW PETKIEWICZA I KUSOCINSKIEGO

W KOPENHADZE
O wspaniałych zwycięstwach Kusociń- 

skiego i Petkiewicza w Kopenhadze — w 
biegach na 2000 i 5000 mtr. — dowiadujemy 
się następujących szczegółów:

Kusociński prowadził bieg na 5 kilome­
trów przez cały czas aż do mety i zwycię­
żył wszystkich swych przeciwników we 
wspaniałym stylu. Czas Kusocińskiego 
15:13,8 sek. jest b. dobry, jeżeli wziąć pod 
uwagę zły stan rozmokniętej wskutek desz­
czu bieżni. Drugie miejsce zajął Erik Peter­

son (Szwecja) w czasie 15:17,6 sek., 3) Keil- 
strup (Danja) 15:25,4 sek., 4) Hansen (Dan- 
ja) 16:04,6 sek.

Petkiewicz nie miał trudnego zadania i 
zwyciężył bardzo łatwo, nie będąc ani przez 
chwilę niepokojony przez przeciwników. Bieg 
2000 mtr. wygrał on w doskonałym czasie 
5:33,8 sek. przed Sjoegrenem (Szwecja) 5:39 
sek. i Dahlstremem (Szewcja) 5:42,6. Dzien­
niki jednogłośnie piszą o Petkiewiczu jako o 
biegaczu na miarę światową.

TRZECI DZIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 
W SZTOKHOLMIE

Po pierwszych dwuch konkurencjach pię­
cioboju nowoczesnego na międzynarodowych 
zawodach wojskowych w Stokholmie, pierw­
sze miejsce w klasyfikacji ogólnej zajmują: 
Szwedzi: Lindman, Thofelt i Berg.

Polacy obsadzili następujące lokaty: por. 
Kiesewetter — 7 miejsce, por. Koprowski— 
9, por. Szupenko — 13 i p0r. Małłyszko 
— 14-te.

W trzecim dniu międzynarodowych zawo­
dów wojskowych w pięcioboju nowoczesnym 
odbyło się strzelanie z pistoletu automatycz­
nego. W konkurencji tej zwyciężył Hax

(Niemcy), 2) Thoffelt (Szwecja), 3} Berg 
(Szwecja), 4) Szupenko (Polska). Pozostali 
Polacy zajęli w strzelaniu następujące miej­
sca: Koprowski — 8-my, Kiesewetter — 
15-ty, Małłyszko — 16-ty.

Klasyfikacja ogólna w pięcioboju po trzech 
konkurencjach: 1) Thoffelt (Szwecja) cyfra 
miejsc 6, 2) Berg (Szewcja) 8 punkt., 3) 
Lindman (Szwecja) i Hax (Niemcy) po 12 
punktów. Ósme miejsce zajmuje por. Szu­
penko 27 punkt,, 13-te por. Kiesewetter 
33 punkt., 16-te por. Małłyszko — 14 punk­
tów.

NOWY REKORD ŚWIATOWY WALASIEWICZÓWNY
Jak  donoszą z Cornwall, stan Ontario w 

Kanadzie, Stanisława Walasiewiczówna u- 
stanowiła nowy rekord światowy biegu 100

yardów, uzyskując czas 11 sek. Zawody od­
były się na stadjonie Canadian Legion.

e l im in a c je  t e n n is is t ó w  p r z e d  m e c ze m  POLSKA-j a p o n ja
Dziś o godz. 16.30 odbędą się na kortach 

Leii i  eliminacje przed meczem tenisowym 
Polska — Japonja. Do rozgrywek staną kan­
dydaci na reprezentantów w grze podwójnej 
bracia Stolarowie i para Loth — Tłoczyń- 
ski. Oprócz tego odbędą się spotkania tre­
ningowe pomiędzy Stolarowem a jednym z

czołowych tennisistów warszawskich.
Zarząd PZLT czyni usilne starania celem 

uzyskania zwolnienia z wojska na mecz z 
Japonją dla Maksa Stolarowa. W razie gdy­
by starania te zawiodły, miejsce Stolarowa 
zajmie Warmiński.

MECZ TENISOWY POLSKA-CZECHOSŁOWACJA
W dniu wczorajszym Czeski Zw. Teniso­

wy zaproponował teelgraficznie PZLT roze­
granie w dniach 16 i 17 sierpnia r. b. meczu
międzypaństwowego Polska -  Czechosłowa­
cja. -cz cdbył się w Piszczanach, jako je­

dna z wielkich atrakcyj miejscowego sezonu 
kąpielowego.

PZLT w zasadzie aprobował propozycję 
Czechów. Skład reprezentacji polskiej za­
leżny będzie od formy wykazanej na meczu 
z Japonją w dniach 12 — 14 sierpnia.

Co wyświetlają kina?
Apollos „Bokser i lady'1.
Atlantic: „O czem śnią dziewczęta". 
Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum: ,-,Twoje cźarne oczy" i „Pod 

sztandarem bezprawia". W małej sali: „Przy 
kominku".

Casino: „Senor Americano".
Filharmonja: „Zaklęta rzeka" i „Niewin­

ny grzech".
Hollywod: „Miłość w kajdanach"
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski; „Bagażowy Nr. 13”.
Pan: „Dlaczego milczą".
Pola Negri Palace: „Błąd ojca”.
Palace: „Ofiarna noc" (wznowienie). 
Splendid: „Siódme przykazanie".
Stylowy: „Dzika miłość".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Upadły anioł”.
Wodewil: „Mała niewolnica” i „Spalone 

mosty".
As: „Przed bitwą",
*-fra: „Golgota uczciwej kobiety".
Bajka: „Zemsta hr. Monte Chrietc".
Era: „Eroticon".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością" 
Heljos: „Walka o różę Marję".
Lux: „Przygody grenadjera Gerarda". 
Mewa: „Męczennica małżeóstwa”.
Muza: „Serce" i „Czarny Pirat” ,

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH*.

0i*fiT  CASINO
JU TRO  O STA TN I DZIEŃ

ulubieniec publiczności

KEN MAYNARD
i czarująca

KATHRYN CRAWFORD
w śpiewno dźwiękowym dramacie p. t.

SENOR AMERICAN
C en y  b ile tó w  d la  m ło d z ie ż y  z n iż o n e

„COLOSSEUM" NOWYP; ^ T 19
Ceny od 1 zł.

k o l l e e n  m o o r e
oraz bohater „Łodzi podwodnej Nr. 44" 

J a m e s  H a ll  W  nowym upojnym drama­
cie o upojnej miłości p. t.

„TWOJE CZARNE OCZY"
Program uzupełnia K e n  M a y n a r d  w sen­

sacyjnym filmie p. t.
„ P o d  s z t a n d a r e m  b e z p r a w ia "

w M atei S ali: Słynny romans z życia rosyjsk.
,PRZY KOMINKU" w roli gł. W ie ra  C h o ło d n a ja .

MIEJSKI KIN0-TEATR DŹWIĘKOWY
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.

BETTY COMPSON
RYSZARD BARTHELMESS

w fascynującym filmie d ź w i ę k o w y m  p. t.

„KOBIETA I ŻYWIOŁ"
Wł. Muzafilm. Nadprogram. Dod. dźwiękowy 

Dod. oświatowy.

N a jw y tw o rn ie jsz y  K in o -T e a tr  D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6. 8 i 10 w. 
O STATNI DZIEŃ!

N orm a S h e a rer  oraz L e w is  S to n e
w fascynującym dramacie salonowym p. t.

„BŁĄD 0JCA“
Wytwórni Metro Goldwyn Mayer. 

Nadprogram: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe 
Aparaty Western Elektric. S a l a  sztucznie 

ochładzana.

W r O D E \ ) V T L  Nowy-Świaf 43.
W  krytym  budynku w ogrodzie Pocz. g. 6, 8 i 10,
Wielki dramat erotyczno-obyczajowy — opi­
sujący smutne koleje opuszczonych dziewcząt

MAŁA NIEWOLNICA
W  roi. gł. G rlta  M0SHEIM i G ina M anes
oraz emocjonujący dramat sensacyjny

SPALONE MOSTY
z udziałem słynnego cowboy‘a Harry Coreya 

Ceny biletów zniżone Zł. 1.50 i 2. 
Ilustracja muzyczna powiększonego zespołu 
muzycznego pod batutą M. STEINFELDA.

BILANS BANKU POLSKIEGO
Bilans Banku Polskiego za III dekadę lip- 

ca r. b. wykazuje zapas złota 703 milj. 194 
tys. zł. t. j. o 78 tys. zł. więcej niż w poprze­
dniej dekad ::e Pieniądze i należności zagr. 
zaltczcr.e do pokrycia wziosły o .  milj. 615 
tys. zł. do sumy 221 mi. j, 772 tys. zł,, tównież 
nie zavczone do pokryc:a wzrosły o 2 milj. 
838 :vi. zł. do sumy 110 nTlj. 702 tys. zł. Por-t 
fel wekslowy wzrósł c lć  milj. 651 tys. zł 
i wynosi 610 milj. 680 tys. zł. Pjivczk! z.a 
stawowe wzrosły o 165 tys. zł. do sumy 74 
mil,’ '58 tys. zł. Inne aktywa wynoszą 149 
milj. 991 tys. zł. zatem c 8 milj. 997 tys. zł. 
więce; niż w poprzedniej dekadzie. W p as t­
wach pozycja natychmiast płatnych zobo­
wiązań zmniejszyła się o 70 milj. 472 tys. zł. 
(242 milj. 409 tys. zł.). Obieg biletów banko­
wych wzrósł o 100 milj. 745 tys. zł. (1.320 
milj. 997 tys. zł.). Stosunek procentowy po­
krycia obiegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie złotem wynosi 
44.98% (14.98% ponad pokrycie statutowe), 
pokrycie kruszcowo - walutowe 59.16% 
(19.16% ponad pokrycie statutowe), wreszcie 
pokrycie złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 53.23%. (Iskra).

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
19 I 27 LETNI LUDZI ODBIERAJĄ SOBIE ŻYCIE

27-letni Bolesław Chacala, bez zajęcia, 
usiłował pozbawić się życia i w tym celu 
powiesił się. Rozpaczliwy czyn w porę do­
strzegli domownicy i desperata zdjęli. Le­
karz pogotowia, po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł niedoszłego samobójcę do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

— Przy ul. Puławskiej 71 otruła się 
esencją octową 19-letnia Stanisława Domi- 
niczakówna, robotnica, którą pogotowie prze­
wiozło do szpitala Dz. Jezus.

— W parku Zygmuntowskim dostała na* 
padu histerji 27-letnia Anastazja Kamińska, 
(Czartoryskich 18), bez zajęcia. Pogotowie 
przewiozło K. do ambulatorjum, gdzie prze­
była 2 godziny. Wkrótce po opuszczeniu 
ambulatorjum Kamińska udała się na ul. Że­
lazną 79, gdzie na frontowej klatce schodo­
wej otruła się esencją octową. Pogotowie 
przewiozło desperatkę do szpitala Dz. J e ­
zus. Przyczyną —  niepowodzenie życiowe

NIE WYSKAKIWAĆ Z TRAMWAJÓW
Na Krak. Przedm. róg pl. Zamkowego z 

elektrowozu linji „18” wyskoczył 12-letni 
Henryk Florkowski (wieś Stefanówka, gm. 
Bródno) uliczny sprzedawca gazet. Chłopiec 
wyskoczył tak niefortunnie, że uderzył ple­

cami o t. zw. teleskop, czyli pręty łączące 2 
wagony. Dzięki temu tylko uniknął śmierci 
lub kalectwa, doznając jedynie potłuczenia 
pleców.

PRZY PRACY
Przv ul. Franciszkańskiej 29 ‘ragarz, 

25-letni Chaim Blumenblat (Miła 18). w cza­
sie zdejmowania towaru z wozu, był przy­

gnieciony skrzynią, doznając zmiażdżenia le­
wej stopy. Nieszczęśliwego opatrzono w am- 
brlatorjum pogotowia.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu ul. Śniadeckich i placu przed Po­

litechniką, tramwaj potrącił 26-le*.niego J a ­
na Dorobę, urzędnika (Polna 50), który u-

W
siłował wskoczyć do tramwaju. Rannego w 
głowę : patrzył na miejscu lekarz pogotowia

***** * * * * * * * * * *

T E A T R  1 M U Z Y K A
Dzlf u teatrach mlejshlch

Narodowy
o 8 w. „Interes przedewszystkiem" 

Letni 
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka"

TEATR NARODOWY. Gra codziennie 
„Interes przedewszystkiem".

TEATR LETNI. Dziś powtórzenie premje- 
ry „Egzotyczna kuzynka".

Rolę tytułową odtworzy p. Marja Gella, 
jej partnerami będą pp. Gzylewska, Orwid, 
Lenczewski. Reżyseruje p. Biegański.

TEATR POLSKI. Dziś po raz 26 „Przy­
gody dzielnego wojaka Szwejka".

TEATR MAŁY. Codziennie „Miłość czy 
pięść”.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „CJAN- 
KALI”. Dziś ostatnie przedstawienie „Cjan- 
kali”, granej przez Miejski Teatr Łódzki 
pod dyrekcją K. Adwentowicza w teatrze 
„Capitol”, Marszałkowska 125. Ceny znacz­
nie zniżone.

Od soboty dnia 9-go sierpnia teatr Ad­
wentowicza gra w gmachu cyrku sztukę Fer­

dynanda Brucknera p. t, „Przestępcy". In­
scenizacja L. Schillera.

Bilety do nabycia u Chodowieckiego (ul. 
Krak. Przedm. 9) i w księgarni Arcta, Nowy 
Świat 35.

TEATR „QUI PRO QUO" przez miesiąe
sierpień wobec urlopów, nieczynny.

TEATR „MORSKIE OKO”, Jasna 3. Po­
wtórzenie premjery rewji p. t. „Bawmy się 
razem".

WESOŁY WIECZÓR. Dziś rewja p. tyt.: 
„Z Chłodnej na Nowy Świat". Udział biorą: 
Lucy Messal i Zizi Halama, a obok nich. Bu- 
kojemska, Kraszewska, Heinrich, Horski, 
Bolcio Kamiński, Koszutski, Leliwa, Macher 
ski, Skonieczny.

KINO - REW JA „ZNICZ", Śniadeckich 5. 
Dziś operetka w 1 akcie J. Boczkowskiego 
p. t. „Łóżeczko”, oraz film.

TEATR REW JI „ANANAS”. Dzisiaj pre- 
mjera nowej rewji „Pani się ubiera".

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dziś, % 
czwartek, w Dolinie Szwajcarskiej koncert 
orkiestry Filharmonji Warszawskiej. W pro­
gramie muzyka popularna. Dyryguje p. 
Seweryn Śnieckowski,

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­
gnał czasu. 12.10 „O czem wiedzieć powinna 
dobro gospodyni” —  wygł. p. M. Morżkow- 
ska. 12.35 — 13.00 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 13.00 Komunikat meteorologiczny.
13.20 — 15.15 Przerwa. 15.15 — 15.35 Ko­
munikat gospodarczy. 15.30 Odczyt p. t. 
„Szwajcarja Kaszubska” —. wygł. p. S. Le­
nartowicz. 16.15 — 17.10 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 17.10 — 17.25 Komunikaty L. 
O. P. P. 17.35 Odczyt p. t. „Mahatma Ghan- 
di” — wygł. p. S. Małachowski. 18.00 Kon­
cert solistów. 19.00 — 19.20 Rozmaitości.
19.20 — 19.45 Płyty gramofonowe. 19.45 — 
20.00 Giełda rolnicza. 20.00 — 20.15 Praso­
wy Dziennik Radjowy. 20.15 Mały lekki 
koncert. 20.45 Feljeton p. t. „Nasze miasta 
w roku 1950” — wygł. p. S. Różański. 21.00 
— 22.30 Transmisja Serenady z dziedzińca 
starej arcybiskupiej rezydencji w Salcburgu. 
Komunikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

JUTRO.
11.40 Przegląd Prasy Krajowej P. A. T. 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.00 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.00 Ko­
munikat meteorologiczny. 13.20 — 15.15 
Przerwa.. 15.15 Komunikat gospodarczy. 16.15

— 17.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.10 — 17.25 „Kącik krótkofalowy". 17.35 
„( małoletności i zarządzie majątkiem w tym 
okresie" — wygł. adw. St. Peszyński. 18.00 
Koncert Orkiestry Mandolinistów pod kier. 
Szczegłowa. 19.00 — 19.20 Rozmaitości 19.20
— 19.45 Płyty gramofonowe. 19.45 Giełda 
rolnicza. 20.00 — 20.15 Dziennik radjowy. 
20.15 Koncert symfoniczny z Doliny Szwaj­
carskiej. Repertuar Warszawskich Teatrów 
Miejskich. 22.00 Feljeton p. t. „W egzo­
tycznej krainie" — wygł. p. kpt. A. Zarych- 
ta. 22.15 — 22.30 Komunikaty:

Pam iętajcie  
O ZBIÓRCE

na rzecz
ROBOTNICZEGO TOWARZY­
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI!
Oddawajcie mu wszystko, bez cze* 

?o możecie się obejść, wszystko, co 
nie jest Wam potrzebne.

ADRES R. T. P. D. -  Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, teł. 274-55 i
33z-SS.

KBAJ. P0ZFTV. IhO&KOW. IPOŻYWCI
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fLZ.O.O. WUHZJWM-MIOftOWA 19-THi
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do  p fo c ze o m t
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G/ę/h do pńczaatGt 
Bcnxczjnpri,cynamon 4.
to w a i p h r w r o r z id n s j
JAKOŚCI DO ----------
(KLIMCIł

Ogłoszenia drobne

10*
s tru -

P A T E F o n y ,  
PARLOFOny,
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższycłf, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

P Ó W -S S :
czywszy Kursy Samo­
chód o wo-Motocy kio we 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11.
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Rzeczy cieką,we i aktualne
ROZWÓJ BUDOWNICTWA POLSKIEGO 

MANCHESTERA
TWÓRCZA PRACA SOCJALISTYCZNEGO MAGISTRATU ŁODZI

Dwa lata  minęły od czasu objęcia w ła­
dzy przez socjalistów w Łodzi. Dwa lata  
przeszło trw a już p raca socjalistycznego 
M agistratu, prowadzona w nadzwyczaj­
nie ciężkich w arunkach finansowych, 
przy malejących —-.w skutek wzmagają­
cego się kryzysu gospodarczego — w pły­
wach podatkow ych i wzrastających, 
w skutek bezrobocia i nędzy szerokich 
warstw  ludności pracującej, — potrze­
bach w dziedzinie opieki społecznej i 
zdrowotności.

Praca ta stanowiła próbę ogniową dla 
socjalistycznych władz miejskich. Z pró­
by tej socjalistyczny M agistrat wyszedł 
zwycięsko.

M agistrat łódzki od początku objęcia 
w ładzy zwrócił specjalną uwagę na w al­
kę z głodem mieszkaniowym i na opra­
cowanie planu regulacyjnego.

Łódź bowiem zabudowała się w ciągu 
ostatnich siedemdziesięciu lat w iście a- 
m erykańskiem  tempie. Zabudowała się 
jednak chaotycznie i bezplanowo, nie li­
cząc się ani z wymaganiami urbanistyki, 
ani z wymaganiami hygjeny. Obok bu­
dynków fabrycznych stawiono domy mie 
szkalne i odwrotnie: jaknajściślej zabu­

dowywano place, tworząc ciemne i cuch­
nące podw órka. M ieszkania, do których 
nigdy nie dochodzi słońce, katastrofalny 
b rak  parków, zieleńców i skwerów, w ą­
skie uliczki — oto dopełnienie tego po­
nurego obrazu zabudowy Łodzi.

Samorząd socjalistyczny, wychodząc 
jednak z -założenia, że należy stworzyć 
należyte w arunki rozwoju m iasta, że 
trzeba zapewnić miastu „rezerw oary 
pow ietrza" w postaci parków  i zieleń­
ców, że należy uwzględnić choćby „mi­
nimum" wymogów zdrowotnych, jeżeli 
chodzi o budownictwo m ieszkaniowe — 
opracował plan regulacyjny, który  będzie 
miał olbrzymie znaczenie dla dalszego 
rozwoju miasta.

Pozatem  wybudowano ostatnio nową 
miejską kolonję m ieszkaniową imienia 
„M ontwiłła - M ireckiego". Je s t to  — jak 
to widać na naszej ilustracji — olbrzy­
mia nowa, planowo rozmieszczona, dziel­
nica Łodzi o 12( ulicach i kilkudziesięciu 
olbrzymich gmachach.

W szystkie te  prace są oczywiście 
przeprow adzane przy zupełnym braku 
pomocy kredytowej Rządu.

PREMJER ANGIELSKI W NIEMCZECH

Prem jer angielski Ramsay Mac Do­
nald bawi obecnie w Niemczech. O stat­
nio zwiedził on Monacbjum. Rząd ba­
warski w ydał z tej okazji specjalne 
orzyjęcie na cześć gościa.

Na naszej ilustracji siedzą od lewej 
ku prawej: dyrektor miejscowego m u­
zeum Miller, prem jer rządu bawarskiego 
Held, Mac Donald i jego córka Izabella.

ZAKOŃCZENIE RAIDU AWJONETEK

&

Prezes niemieckiego aeroklubu, m ajorvon Koehler, w ita na lotnisku w Tem- 
pelhohe czołową grupę lotników, k tóra  ukończyła lot w dniu 27 lipca r. b.

Z KRAJU 
WSZELKICH MOŻLIWOŚCI

250.000 PRAW OBOWIĄZUJE 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Stany Zjednoczone są krajem, który 
oprócz licznych w  różnych dziedzinach 
rekordów , posiada rekord ilości praw.

Tysiące najrozmaitszych ustaw  coro­
cznie uchwalają legislatury stanow e i 
Kongres.

W roku 1928 ilość tych ustaw  dosię­
gła cyfry nieprawdopodobnej, bo 13.000.

Rok bieżący, według zapew nień usta­
wodawców stanowych i federalnych ma 
być rokiem rekordowym. Gotowych 
projektów  jest coś około 50.000. P rzy­
puszczalnie zostanie uchwalona trzecia 
część, a więc w  każdym razie więcej, 
niż w roku 1928. Stany Zjednoczone 
mają obecnie około 250.000 różnorod­
nych praw. W śród takiego labiryntu, 
naw et najlepszy prawnik, najgenialniej­
szy ekspert traci orjentację.

Taki rekord jest nie bardzo zdrowem 
obciążeniem społeczeństwa.

Z GON
ZYGFRYDA WAGNERA

'

I

W Bayreuth zm arł onegdaj Zygfryd 
Wagner syn Ryszarda Wagnera, a 
wnuk Franciszka Liszta.

Pomimo tak  genjalnego ojca i w ielkie­
go dziadka, Zygfryd na polu kom po­
zycji nie w ykazał nadzwyczajnych zdol­
ności. Jego opery „Barenhauter", „Ko- 
bold" i „Kowal z Harrienburgu" nie w y­
stawiane były nigdzie po za granicami 
Niemiec,

JAKI WPŁYW WYWIERAJĄ
ROZRYWKI KULTURALNE 

NA STAN PSYCHICZNY 
CZŁOWIEKA

Laboratorjum w „Domu wypoczynko­
wym im, Świerdłowa" przeprow adziło 
c.ekawe badanie celem stw ierdzenia, ja­
ki wpływ na organizm człowieka wy­
w ierają rozryw ki kulturalne. W p rze­
ciągu trzech m iesięcy poddano obser­
wacji ponad 135 robotników  fizycznych 
w wieku 18—40 lat. Badania te w yka­
zały, że na psychikę wypoczywających 
robotników  najlepiej wpływa czytanie 
gazet Stwierdzono, że czytanie gazet 
nie nuży, a podniecenie umysłowe wy­
woływane lekturą czasopism trzyma się 
w granicach, dopuszczanych przy wy­
poczynku.

Seanse kinematograficzne i odczyty 
wywołują przejściowe znużenie, koncer­
ty zaś zależnie od charakteru  muzy­
ki — bądź to  znużenie, bądź nadmierne 
podniecenie.

GDZIE SŁOŃCE NAJCHĘTNIEJ 
Ś W IE C I?

Nie Włochy, lecz Hiszpanja jest tym 
krajem w Europie, gdzie słońce najbar­
dziej świeci. W edług ostatniej sta tysty ­
ki Hiszpanja ma 3000 godzin słonecznych 
w roku, W łochy 2300, Niemcy 1700, An- 
glja tylko 1400.

Londyn ma rocznie 178 dni deszczo­
wych, a ilość opadów rocznie w dolinie 
angielskiej wynosi 6000 milimetrów, 
podczas gdy na wyżynie szkockiej sięga­
ją opady naw et do 8900 milimetrów 
rocznie.

WALKA... 0 WALKI BYKÓW
DZIKA ZABAWA HISZPAŃSKA PRZENOSI SIĘ I DO INNYCH 

PAŃSTW EUROPEJSKICH

W  południowej Francji w miejscowo­
ści Melun urządzono niedawno walki 
byków. W czasie przedstaw ienia doszło 
do poważnych starć pomiędzy członka­
mi Tow. Ochrony Zwierząt, a zwolen­
nikami walki byków. Pięciuset człon­
ków Tow. Ochrony Zwierząt w targnę­
ło na arenę i rozpędziło służbę oraz pi- 
kadorów  i toreadorów . Zwolennicy 
walk w odpowiedzi natarli na członków 
Towarzystwa i zasypali ich gradem ka­

mieni. Przybyła w wielkiej ilości kon-. 
na policja zaatakow ała  również człon­
ków Tow arzystw a Ochrony Zwierząt, 
wychodząc z założenia, że w  żadnym 
w ypadku nie wolno urządzać napadów  
na służbę i widzów.

W alka zatem zakończyła się poraż­
ką Tow arzystw a Ochrony Zwierząt, ale 
zapowiada ono, że pomimo wszystko 
od swych zasad nie odstąpi i na walki 
byków nie pozwoli.

PODPISANIE UMOWY LOTNICZEJ Z FRANCJĄ
W SPRAWIE BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI Z PARYŻEM

W dniu 2 sierpnia b. r. podpisaną zo­
stała w  W arszawie umowa lotnicza, 
dotycząca bezpośredniej komunikacji 
W arszaw a - Paryż przez Niemcy. Uru­
chomienie bezpośredniej komunikacji z 
Paryżem ma bardzo doniosłe znaczenie, 
zwłaszcza gdy chodzi o usprawnienie

ruchu pocztowego na tych szlakach.
Na naszej ilustracji widzimy p, mini. 

stra  Eynaca, który podpisał umowę 
imieniem rządu francuskiego, oraz m i­
nistra Ktihna, przedstaw iciela rządu 
polskiego w towarzystw ie członków d*. 
legacyj.

OTWARCIE OLIMPJAOY AKADEMICKIEJ 
W DARMSZTADZIE

i

Kilka dni- temu otw arta została w 
Darmsztadzie t, zw. Olimpjada A kade­
micka. W Igrzyskach biorą udział stu­
denci z 33 państw.

Ekspedycja polska, k tóra weźmie u- 
dział wyłącznie w zawodach lekko­
atletycznych wyjechała wczoraj do 
Darmsztadu.

Skład reprezentacji polskiej został w 
ostatniej chwili dość znacznie ograniczo. 
ny. Kilku zawodników z Petkiewiczem, 
Meszewskim, Meyro i Jaw orskim  nie 
mogło wziąć udziału w ekspedycji z p o  
wodu zajęć zawodowych. Do D arm szta­
du wyjechalu ogółem z Polski 15 lekko, 
atletów.

R edak/or N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.
R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  STEFA N O W SK I.

Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7, ” "
W ydaw ca R A D A  N ACZELNA P. P . S .
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